
Nr. 16. We Lwowie, środa diia 16 stycznia 1901 r. Rok XXX1Y.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Modnie 24 koro,!, — półrocznie t2  kor. — kwartalnie

6 kor. — riis ięczn ie  2 kor., za przesyłkę do donic 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało- 
recznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

R n  h  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują ws Lwowls:
S i n r o  A d mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Pol s ki ego*,  |łlar 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Ri u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lw owie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenslein & Vogier, (Otto huias,, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Aaam 3*- 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (pedt).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywam* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 kbrońr.

Prywatne korespondencje 24 i nekrolcgja 40 halerzy óc 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam, 
i sklejly po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
8 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Garść nwag o sprawach krajowych.
L W Ó W  16 stycznia.

V. Bezpodstawne obawy.
W y p a d a  m i jeszcze rozpraw ić  się obszerniej 

z o b aw a m i tzw. „obszarników *, em igracy jnem u 
ruchow i n iechętnych , dlatego, iż sądzą, że z a p a ­
nu je  b rak  rąk  do u p ra w y  obszarów  dw orskich ,  
zaczem też idą u tru d n ie n ia  ze s t rony  władz w 
w y d aw an iu  p aszp o r tó w  i legitymacji.

Przytrafiło  mi się bow iem  w obw odzie  żół­
kiewskim, iż w g ren ie  spok rew nionych  i z n a jo ­
mych obszarn ików  wyklęty praw ie  zostałem, iż 
do p racy  rzekom o tak  niecnej rękę p rzykładam .

Na o b ro n ę  więc sw o ją  przytoczyć muszę:
a) fakt n iezaprzeczony, iż niezwykły p rzy­

ro s t  ludności w Galicji wytworzył w pew nym  
s topn iu  h ipe rp rodukc ję  sił robotniczych, znaczny 
zastęp p ro le ta r ja tu  bezrolnego, k tóry  z pow o d u  
m ało  rozwiniętej industrji ,  dla b rak u  większych 
zak ładów  fabrycznych  i przem ysłowych w  k ra ju  
i przy  małej in tenzywności tu te jszych gospodars tw  
wiejskich, trw ałego  zajęcia i zarobku abso lu tn ie  
w k raju  znaleść nie może, d la tego też zn iew o­
lony je s t  szukać za robku  poza g ran icam i kraju, 
gdzie rozwinięty, kw itnący  przemysł i intezy- 
wniejsze prow adzen ie  go sp o d a rs tw  rolnych w y­
m a g a  więcej rąk  do roboty  i dozwala na  lepsze 
w ynagrodzenie  pracy.

b)  że prze to  zupełnie  m ylnem  je s t  za p a ­
try w an ie  ja k o b y  ten  ruch , był li tylko wynikiem 
zgubnego szas tan ia  się a jen tów , w erbu jących  lu ­
dność wiejską błyskotliwemi obie tn icam i do wy­
jazdu  n a  zarobek  zagraniczny, ruch  ten  bowiem 
je s t  wynikiem potrzeby e lem enta rne j ,  z e lem en­
ta r n ą  też siłą prze nap rzód ,  żadnym i ś rodkam i 
gw ałtow nym i an i też sztuczkami pow strzym ać 
się nicda.

c) że również p ło n n ą  je s t  o b a w a ,  ażeby 
przez częściowy odpływ  robo tn ików  ag ra rnych  
za p an o w a ł  b rak  sił roboczych do u p ra w y  łanów  
dworskich, znaczniejsza bow iem  część ludności 
zos ta je  zawsze w  gminie, a w teni całe zastępy 
do ras ta jące j  młodzieży, k tóra, ja k  to  się w roku 
bieżącym przekonałem  w jednej wsi, z której 
wyszło kilkaset robo tn ików , z p o d w ó jn ą  gorli­
wością rzuciła się na  zarobek  pański,  zaczem 
dotyczący obszar  dworski obrobił  się i prędzej 
i taniej ,  jak w  poprzednich  latach.

d) że odpływ  ten  n a tu ra ln y  meza jętego p r o ­
le ta r ja tu  i uzyskany przez niego za robek  raczej 
pow itać  należy przychylnie — n ie trudno  bow iem  
sobie  wyobrazić, do jak ich  konsekwencji,  do jak  
drażliwych sytuacji dop row adzićby  mogło n a ­
g rom adzen ie  w k raju  znacznych zastępów  gło­
dnych  i niezajęlych robo tn ików , w jak  fata lny 
sposób  odbić by się m usiał w ogólności na  ca- 
łem włościaństwie uby tek  tak znacznych zasił­
ków, jak i  przynosi zarobek  zagraniczny, dosięga­
ją c y  już kw ot m ilionow ych w k raju  tak  wycień­
czonym, p o d  b rzem ieniem  ciężarów u pada jącym , 
k tó re  to  zasiłki w tak znacznej części do m o w ą  
biedę ła tają .

e) że ubolew ać tylko należy, iż ruch  ten 
nie znalazł d o tą d  należytego zrozumienia, syste­
matycznej opieki i pok ie row an ia  u sfer m ia ro ­
da jnych  i do czynnej opieki n ad  ludnośc ią w 
p ierw szym  rzędzie pow ołanych , lecz w ydany  na 
pas tw ę  a jen tów , lud ten  wyzyskujących i znaczną 
część k rw aw ego zarobku  n a  rzecz sw oją  eska- 
m otu iących ;

f) że w końcu zbliża się czas, w  k tórym  
naw el zawzięci przeciwnicy tego ruchu  rzucić 
się będą  musieli skw apliw ie do  w yszukiw ania  
tego rodzaju  zarobku dla zaspokojen ia  pierwszych 
po trzeb  życiowych głodnych zastępów; g roźna 
tu  sy tuacja  wisi w powietrzu .  E . N .

Z Wielkopolski.
P o z n a ń  14 stycznia.

( U akatyzm  pocztowy. — Uroczystość 200 nej 
rocznicy królestwa, pruskiego. — B udket p ru sk i . — 
Ludność Poznania. — D alsza  rew izja  u  s tu ­

dentów. — J ó ze f Ś liw iński. — Skon dra K  e- 
mensa Koehlera).

(Z .) Sprawdziło  się, niestety, doniesienie pism 
hak a ty s ty czn y c h  o na jnow szem  rozporządzeniu  
rządu  w  sp raw ie  języka polskiego na pocztach. 
Ze wszystkich s t ro n  księstw a donoszą  je d n o -  
zgodnie, że poczta nie p rzy jm uje  i odsyła po 
polsku a d re so w a n e  listy i przesyłki,  dom agając  
się n a w e t  ty tu la tu ry  niemieckiej. Z czyjego 
dzieje się to rozkazu, na razie nie wiemy, 
a G erm anja  p o w ą tp iew a  n a w e t  o w y dan iu  t a ­
kiego rozporządzenia ,  gdyż — ja k  słusznie p i­
sze — poczta p a ń s tw a  niemieckiego nie jest 
władzą p o l i t y c z n ą ,  ale wyłącznie i n s t y ­
t u c j ą  k o m u n i k a c y j n ą ,  k tóra, jako  taka, 
nie może czuć w sobie pow ołan ia  do p o p ie ra ­
nia antipolskiej polityki pruskiego rządu, z jego 
dążnośc iam i ge rm an izacy jnem i i p ro tes tanck ie ­
m u Ale m im o te, wszystkie pow ątp iew an ia ,  
rozporządzenie  faktycznie weszło w  życie. A d re ­
so w an e  po polsku listy i przesyłki poczta zw raca 
z dopisk iem : „K  nn nicht bestellt werden , weil 
die Adresse verscmedene B ez  ichnangen erhdlt, 
dereń Bedeutung hier nicht vcrstanden ivird“... 
Na jak  og rom ne s tra ty  n a ra ż o n ą  je s t .  pub li­
czność, ła tw o sobie wyobrazić; toż i oburzen ie  
pan u je  ogrom ne. P ism a  poznańskie  wzyw ają  
wszystkich posłów  polskich, ażeby  n ezwłocznie 
zjechali się w Berlinie i zażądali od p. P o d -  
bielskiego na tychm ias tow ego  cofnięcia d r a k o ń ­
skiego ukazu.

Nie ulega wątpliwości,  iż now y  ten  w y­
bryk  h aka tyzm u  wyszedł od now ego  n ad d y -  
rek to ra  poczty poznańskiej,  w k tó rym  nie bez 
pods taw y  u p a t ru ją  wszyscy głównego dzia łacza 
hakatystycznego.

Uroczystość w dniu  18 b. m., jako  w 
2 0 0 - tn ą  rocznicę wyniesienia P ru s  do rzędu 
królestw, będzie m ia ła  c h a ra k te r  wyłącznie w oj­
skowy. Z rozkazu cesarza o d b ęd ą  się w dniu  
tym nabożeńs tw a  wojskowe, pa rady ,  z g ro m a ­
dzenia wojskowe, uczty w  kasynach  w o jsk o ­
wych i t. p. S tarszyzna objaśnić m a szere­
gow ców  o znaczeniu uroczystości.

Ze sp ra w  sejm u pruskiego nie bez in te ­
resu dla nas  je s t  budżet,  zaw iera jący  kilka cie­
kawych pozycyj odnośn ie  do W ielkiego Ks. P o ­
znańskiego.

I tak  w etacie m in is te rs tw a  skarbu  z n a j­
duje się n ap rzód  su m a  880 .000  m arek ,  ja k o  
subw enc ja  na  b u d o w ę  now ego niemieckiego 
te a t r u  w P oznan iu .  W m otyw ach  powiedziano 
wyraźnie, że te  sa m e polityczne pow ody, k tóre  
stały  się bodźcem  do budow y  now ej Bibljoteki 
i Muzeum w - P oznan iu ,  p rze m aw ia ją  także 
za b u d o w ą  now ego  niemieckiego te a tru  w P o ­
znaniu .

In te resu jącą  w etacie m in is te rs tw a  skarbu  
jest mała, ale cha rak te rys tyczna  pozycja 3000  
m a re k  n a  o s o b i s t e  d o d a t k i  dla u rzędn i­
ków adm in is tracy jnych  niemieckiego pochodze­
nia, którzy nauczyli się języka polskiego, lub 
w łada ją  n im  w słowie i w piśmie, oraz na 
opędzenie kosztów kursu  nauk i języka polskie­
go dla niższych niemieckich urzędników  w P o -  
znańsk iem , wreszcie na  rem u n e ra c je  dla nich 
za skuteczny udział w tych kursach.  Pozycja  
ta je s t  poniekąd  w yraźnem  przyznaniem , że 
bez znajom ości języka polskiego, choćby  tylko 
u pew nej części u rzędników, nie może w P o -  
znańsk iem  no rm aln ie  funkcjonow ać m aszyna 
ad m in is t racy jna .

M agis tra t  poznańsk i ogłasza osta teczny  w y­
nik spisu  ludności,  dokonanego  w dniu  1 g r u ­
dnia . Naliczono 57.251 osób pici męskiej,  59 .763  
żeńskiej,  razem  117.014, w tem 6.943 osób 
w ojskow ych. T a k  więc P o zn ań  wzraz z p rzed ­
m ieściam i zwiększył się od osta tn iego  spisu  w 
r. 1895 o 43 .775  osób.

Do rewizji u s tu d e n tó w  we W rocław iu ,  
T o ru n iu ,  Che łm nie  i Pelplinie, p rzybyw a obecnie 
now a. W  B rodnicy  u wszystkich g im nazjas tów - 
Po laków  odbyły  się p rzedw czoraj  rewizje do m o ­
we przy pom ocy  żandarm ów , po lic jan tów , b u r ­
mistrza, d y rek to ra  g im nazjum , katechety  ks. 
Ossowskiego (!), p ro k u ra to ra  i sędziego śledcze­

go. Oprócz tego zrew idow ano d rukarn ię  i księ­
garn ię  p. W ojciechowskiego, a wszędzie szukano 
jakiegoś „związku rewolucyjnego* — i „zdrady 
stanu*.. .

Przybył tu  Józef Śliwiński i dzisiaj w ystę­
puje z koncertem .

W czoraj rozstał się z tym  św iatem  śp. radca 
dr. K lem ens Koehler, je d en  z tych ludzi, którego 
żywot służyć m oże młodszej braci za wzór 
rzadkiej energji i k tóry  wyłącznie w łasną  p racą  
i zasługą zdobył i wywalczył sobie uznanie  ogółu. 
U rodzony w r. 1840, po uzyskaniu s to p n ia  d o ­
k tora  m edycyny, osiadł w Kościanie, a po la tach 
k ilkunastu  przeniósł się do P oznan ia .  Obok za ­
jęć zaw odow ych i literackich, b ra ł  czynny udział 
w  ruchu  instytucyj naukow ych  naszych i s to ­
warzyszeń. Liczne jego rozp raw y  z dziedziny 
m edycyny ogłaszały wszystkie fachowe w y d a ­
w n ic tw a lekarskie. P isał również  m onograf je  h i­
storyczne.

Ruch sjonistów.
(Zydoieska bibljoteka we Lwowie. — Dom aka­
demicki dla żydów. — Sjoniści iv Niemczech).

— Z w ychodzącego we Lw ow ie czasopi­
sm a  Wschód  dow iadu jem y  się, że w niedzielę, 
6 bm., odby ło  się tu ta j  uroczyste o tw arc ie  ży­
dowskiej bibljnteki gm innej,  a w uroczystości 
wzięli udz ia ł :  przełożeństwo zboru, rab in i m ie j­
scowi, przełożeni tem plu  i bóżnic, oraz g rono  
nauczycielskie szkól w yznaniow ych. Z eb ran ie  za­
gaił dr. Emil Byk, podnosząc, że dla żydów , 
k tórym  b rak  p ań s tw a  i w łasnego rządu, 
os ta tn im  szczątkiem daw nych  czasów jest g m i­
n a  w yznaniow a, a o tw a r ta  w łaśn ie  b ib l jo teka— 
pocieszającym dow odem  twórczej siły a u t o n o -  
m  j i żydowskiej. N astępny  m ów ca, p. Sam uel 
Horowitz, k rytykow ał n ie d aw n e  czasy, „kiedy 
nadw erężono  p iękną  tradyc ję  żydowską i w s trzą ­
śnię to  miłością clo języka hebrajskiego.* Ale 
dzisi-ij n as tęp u je  zw rot ku lepszemu. „Niespo­
dzianie i nagle — mówił p. H o r o w i t z — w osla-  
Iniem dziesięcioleciu orzyszla zm iana  i początki 
zbawczego odrodzeń'. '  Nagle odkry liśm y się zno ­
wu. s ta liśm y się solidarni i zjednoczeni. N a u ­
czyliśmy się cei.i. nasze specyficzne właściwości 
i n i e  c h c e m y  j u ż  w i ę c e j  a n i  p o g r ą ­
ż y ć  s i ę ,  a n i  n i k n ą ć  m i ę d z y  i n n y m i  
l u d a m i .  J e s i ' ś m y s o b ą  i t a k i m i  p o ­
z o s t a ć  c h c e i i ' j . “

— W ydzia ł tow arzystw a ryg o ro z an tó w  we 
Lw owie w ydelegował spec ja lną  komisję, która 
za jm uje  się sp raw ą  budow y  tu ta j  żydowskiego 
dom u  akadem ickiego.

— Ubiegłego w torku  zgromadzili się w B e r ­
linie żydzi-sjoniśei,  w celu n a ra d y  n ad  zwoła­
niem ogólnego zjazdu żydów z całych Niemiec. 
S p ra w u z d aw c a  F r ie d m a n n  w yw odź 1, że a n ty se ­
mityzm zwyciężył w Niemczech na całej linji 
i żydom zagraża wielkie niebezpieczeństwo, bo 
na w e t  postępow cy  i socjaliści sp rzy ja ją  an t i -  
sem ityzm owi.  Ż ydow stw u w Niemczech grozi 
zupełne b an k ruc tw o  (?), jeżeli nie nas tąp i  gw ał­
tow na zm iana  polityki. Żydzi m uszą  porzucić 
liberałów , a u p raw ia ć  w łasną  ż y d o w s k ą  p o ­
l i t y k ę  i dążyć do celów wyłącznie żydowskich. 
W  tym celu trzeba  zwołać wielki wiec żydow ­
ski. — R a b in  z Poczdam u, dr. Nieger, był p rze­
ciwny tw orzeniu  osobnej,  politycznej p a r t j i  ży­
dowskiej, „żydzi nie są bow iem  osobnym  n a r o ­
dem, tylko społeczeństwem religijnem*, ale słowa 
jego spotkały  się z burzliwym pro tes tem  całego 
zgrom adzenia.  — P rzem aw ia ło  jeszcze kilka in ­
nych m ów ców , poczem przyję to rezolucję, d o m a ­
gającą  się zwołania wiecu, celem n a ra d y  n ad  
o b ro n ą  państwowo-polit .ycznych p ra w  żydów i 
celem ożywienia poczucia jedności  żydowskiej.

T a  dążność  niemieckich s jon is tów  do u tw o ­
rzenia odrębnego  s tro n n ic tw a  żydowskiego jes t  
bardzo  nie na  rękę ich l iberalnym  przyjaciołom, 
a zwłaszcza także tym  żydom, którzy  odg ryw a ją  
rolę wielkich pa t r jo tów  niemieckich i razem  z 
h a k a ty s ta m i  u ja d a ją  na  P o laków .

Chifiskie odszkodowanie wojenne.
P a ń s tw o  niemieckie w ydało  dotychczas na 

cele ekspedycji chińskiej 152 m iljony m arek . W  
m em orja le ,  przed łożonym  p ar lam en to w i ,  w y n u ­
rzone je s t  przekonanie , że kw ota  powyższa zo­
stan ie  zw rócona  przez Chiny.

Oczekiwać należy, że wkrótce i inne p a ń ­
s tw a przedłożą sw ym  p a r la m e n to m  specja lne 
rachunk i na konto chińskie. T ry b u n a ł  m ocars tw  
in te rw en iu jących  ferował bow iem  w yiok, że 
Chiny  w inne  zapłacić poszczególnym pańs tw om  
nie tylko koszta w ypraw y,  ale także w y n ag ro ­
dzić wszelkie szkody, które p ry w a tn e  osoby  i 
i ko rporac je  poniosły z powdtlu  zawichrzeń 
chińskich.

A m basado row ie  w Pekin ie  oznaczyli dług 
Chin wobec m ocarstw  na  sum ę 600  m iljonów  
taelów, co wyniesie na  korony  — licząc tael =  
3 korony  — pow ażną  kwotę 1 .^00 ,000 .000  ko­
ron .  Jes t  to dopiero  propozycja pań s tw  in te r ­
w eniujących, ale to  pew na ,  że Chiny  s tosow ne 
odszkodowanie zapłacić będą  musiały.

Zachodzi te raz  py tan ie ,  skąd Chiny  w ezm ą 
pieniądze n a  zapłacenie kolosalnego okupu ,  do 
k tórego dojdzie jeszcze pow ażna  kwota,  p o trze­
b n a  na  reorgan izac ją  zan iedbanej adm inistracji .

W e w n ę trzn ą  pożyczką pokryć te j .o g ro m n e j  
sum y  Chiny nie są  w stanie , nie pozostanie 
zatem  rządow i ch ińsk iem u nic innego, tylko 
szukać pożyczki w Europie, lub  bogatej Ameryce.

Czy uzyskanie now ej pożyczki będzie łatwe, 
la m ią  sobie już  dzisiaj głowy rachm is trze .

Dotychczasowe bow iem  pożyczki zaciągnięte 
przez Chiny  od roku  1894 — 1899 dochodzą już 
p raw ie  sum y  14 m il iardów  koron, a za pe- 
ność powyższego długu służą zas taw y  z ceł 
m orskich  i innych  podatków , ja k o  to  kolejo­
wych, soli itp. Na p ań s tw o  tych rozm iarów , co 
Chiny, nie je s t  to, p raw d a ,  sum a o lb rzym ia ,  ale 
liczyć się w y p a d a  z t rudnośc iam i w ściągnięciu 
coraz to większych podatków  od m as  n ieśw ia­
dom ej i s fana tyzow anej ludności chińskiej.

Że bez gw aranc ji  m ocars tw  dla pożyczki 
chińskiej zaciągnąć się m ające j  nie obędzie się, 
przyjąć m ożna  na pew no, zależy tylko, które 
p a ń s tw a  b ędą  g w aran tow a ły ,  bo  w parze  
z g w a ra n c ją  idzie także w pływ  na politykę 
chińską.

G w aran c ja  Rosji, k tóra wisi w E urop ie  
z w łasnym  długiem 5-m iljardow yrn , nie wielką 
będzie p rzedstaw ia ła  pew ność  dla wierzycieli 
chińskich oblikacyj.

Niemiecka gw aran c ja  zapew ne też nie za­
im ponu je ,  pozos ta ją  za tem  tylko 3 m ocars tw a,  
k tóre  wchodzą w rachubę, tj. A m eryka , F ranc ja  
i Anglja.

Jes t  też tylko kw estją  czasu, kiedy Chiny 
zapukać będą  m usia ły  do ta rgów  świa tow ych  
o now ą pożyczkę; i tu  leży iron ja  losu, że p o ­
tężne Chiny, w kiórych łon ie  dziewiczym z n a j­
du ją  się n ienaruszone  jeszcze skarby ,  czekające 
na  wydobycie, nie m ogą na  sam o  słowo uzy­
skać pożyczk,, ale raczej szukać pośredn ic tw a 
m o c ars tw  in te rw eniu jących .

Sztuczki giełdziarskie.
W  osta tn ich  miesiącach zeszłego wieku za­

częła się w H iszpanji  ru ch a w k a  Karlistów w K a- 
taionji,  a pożoga pow stan ia  zaczęła zataczać 
coraz szersze kręgi.  U tw orzony  w B arce lon ie  
ta jny  kom ite t pow stańczy  sypał p ieniądzm i, 
w ydaw ał p roklam acje,  a  n a w e t  w jednej  z nich 
zdetron izow ał dynas tję  i osadził na  tron ie  Don 
Karlosa .  W  k ra ju  pow sta ł zamęt, na  giełdach 
madryckiej i barcelońskiej nas tąp i ł  k-ach, ren ta  
h iszpańska spadła  og rom m e i wielu ludzi p o t r a ­
ciło swe m ajątk i.  W praw dz ie  don  Karlos zaraz 
po w ybuchu  p o w stan ia  ogłosił, że je  bezwzglę­
dnie potępia,  że wywołali je  pod  jego firmą 
jacyś oszuści, ale oświadczeniu  tem u nie b a rdzo  

l dow ierzano  i don  Karlos straci! w H iszpanji  
i wielu przyjaciół Wśród tych swoich zwolenników, 
i którzy byli zd a n ia ,  iż w yw ołan ie  tej ruchaw ki

w tych czasach, gdy H iszpan ja  nie ochłonęła 
jeszcze z klęsk zadanych  jej w  czasie os ta tn ie j 
wojny z A m eryką, zagraża nie już dyn&stji r zą ­
dzącej, ale w p ro s t  by tow i Hiszpanji.

Mimo ośw iadczenia d o n  Karlosa, pow stan ie  
rozszerzało się, rząd  h iszpański potrafił atoli 
szybko je  sKumić. Nie oDeszlo się je d n ak  bez 
kilku k rw aw ych  potyczek, kilkaset ludzi pad ło  
w w alkach,  a kilkaset a re sz tow ano  i zasądzono n a  
su ro w e  kary.

Dziś wykazuje się, że don  Karlos  w 'stocie 
nie miał nic wspólnego z tą  ru ch a w k ą  kar l i­
stów. Barceloński dziennik L a  P a tria  doniósł, 
że pow stan ie  to w yw ołała  spółka aferzystów  gieł­
dowych, chcącycn jak im ś  sposobem  sp o w o d o ­
wać og rom ny  spadek  p ap ie ró w  h iszpańskich ,  
ab y  zarobić n a  tem  miljony. Z początku n ik t 
nie wierzył tem u  doniesieniu , ale dzienniki za­
jęły się gorąi o tą  sp raw ą ,  zbadały  j ą  i p rzeko ­
nały  się o p raw dzie  doniesienia L a  P a tr ii

Oto spółka giełdziarzy w  P aryżu  i B a rce ­
lonie o fiarow a a n a jp ie rw  swą pom oc don  K ar-  
losow i; m ia ła  ona  sw oim  kosztem prowadzić  
ruchaw kę i p re te n ae n to w i u to row ać  drogę do 
tronu ,  a od d o n  Karlosa  żądała tylko firmy i 
kilku proklam acyj.

Don Karlos odrzucił tę propozycję  i n a ­
tychm ias t  zaw iadom ił o tem sw ych w ybitnych  
zw olenników w  Hiszpanji ,  czem się też t łu m a ­
czy słaby rozwoj pow stan ia .  Ale giełdziarze nie 
zaniechali swego p lanu , owszem dowieźli b ro ń  
n a  oznaczone punkty ,  najęli agen tów  p ro w o k a ­
cyjnych, sfałszowali p rok lam ację  D on Karlosa 
i po tem  pchnęli zapaleńców  karlistowskich na  
b a g n e ty  wojsk kólewskich, a rów nocześn ie  a r ty ­
kułami w p rzekupionych  dziennikach f rancu ­
skich i hiszpańskich, narobil i  og rom nego  pop ło ­
chu, gdyż twierdzili,  że siły karlis tów  są  o lbrzy­
mie, że wojska królewskie pob ite  uciekają, albo 
sk ładają  b ro ń  i że n iechybnie  d y n as t ja  run ie ,  
a n a  tron ie  H iszpanji  zasiądzie Don Karlos, 
który objąw szy  rządy, nie uzna długów p a ń ­
s twowych, zaciągniętych przez obalony  dynas tję .

M nóstwo ludzi uwierzyło w te bajki i p o ­
częli sp rzedaw ać swe. ren ty .  W sk u tek  tego sp a ­
dły one nadzwyczaj,  a giełdziarze zaczęli skupo ­
wać je  m a sam i.  R u n  ten  trw a! tylko dobę, a 
je d n a k  przyniósł gieldziarzom w zysfcu m il jo ry .

Je d en  z bank ierów  berlińskich zarobił n a  
te j operacji  kilka m iljonów , a kiedy rzecz się 
wykryła, to  jest,  kiedy L a  P a tria  ogłosiła swój 
ar tykuł,  b an k ie r  ów  uciekł nie w iadom o  dokąd . 
Zab ra ł  ze so b ą  w p raw dzie  za rob ione  ta k  nikcze­
m nie  miljony, ale nie zdołał zniszczyć korespon­
dencji ze w spólnikam i,  rac h u n k ó w  za b r o ń  i 
agitację, oraz za fałszowanie odezw don  K ar ­
losa. T a k  więc sp ra w a  cała wyszła n a  ja w ,  ale 
sądy nie m ogą wymierzyć sprawiedliwości,  gdyż 
v.inovvajcy uciekli.

Powfidź w Zakopanem.
W  Przeglądzie zakopiańskim  c z y tam y : P o ­

wódź przy dw udziestu  kilku s topn iach  m rozu, to 
is to tn ie  rzecz b a rd z o  niezwykła. M yśm y ją  p rze­
byli i m ożem y żaświadczyć, że je s t  ona  rów n ie  
n iemiła ja k  i w innych  po rach  roku i rów nież  
może być złośliwą i szkodliwą. Jednej  tylko nie 
posiada groźnej cechy, właściwej wylewom wód 
w iosennym  i l e tn im : nie pos iada  ich nagłości i 
gw ałtowności.  O na  idzie powoli, f legmatycznie, 
ja k b y  niechętnie , p ch a n a  ja k ąś  w rogą s i ł ą ; zda­
je  się grozić człowiekowi, me spiesząc je d n ak  
bardzo z w ykonan iem  groźby. P rzyczyną  wez­
b ran ia  w ody  je s t  s topn iow e  zam arzan ie  od ścian 
kory ta ,  które sku tk iem  tego zwęża się coraz 
więcej, tak, że nie "może pomieścić całej m asy  
wody. Już  około ś rody  w oda  zalała pole za za ­
kładem dr. Chw is tka  i z p rzed  d o m u  K ubina  
zaczęła przesączać się n a  ulicę. W  nocy z p ią tku 
na sobo tę  nie m ożna  już  było suchą nogą przejść 
pom iędzy willą M arją a  cuk iern ią  W arszaw ską .  
Dopiero  w sobotę około dziewiątej ruch sie -oz-  
począł na  K rupów kach .  R ozkazano  właścicielom 
do m ó w  ułatw iać wodzie sp ływ anie  z ulicy, prócz 
tego pos taw iono  kilku ludzi md potokiem  w  tem

(13)

W OJCÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego.

A o b rażona  miłość w łasna d o d a w a ła :
— Przywieziono cię tu , zahypno tyzow ano  

serdecznością, podsun ię to  pannę .. .  Nie sróż się! 
nie g n i e w a j ! To  wszystko dla tw ego d o b ra  !

Ogarnęło  go rozżalenie, chęć odw etu .  S p o j­
rzał na ro zm aw ia jącą  półgłosem ze Styczyńskim 
pan n ę ,  ja k b y  w zam iarze  upew nien ia  się co do 
swych domysłów.

Miała tw arz  spokojną ,  u śm iechającą  się 
sw obodn ie ,  ja sną .

Nie śmiał jej podejrzywać. Zmiękł.
— R obi ,  co je j  każą, — pomyślał n ie wie­

dząc, że je s t  tylko narzędziem.
W  te j chwili p rzesunęła  m u  się w myśli 

tw arzyczka  inna ,  z figlarnie w ykro jonem i u s ta ­
mi, z p ło m ien n ą  główką i oczyma skrzącemi 
ża rem . Ins tynk tow n ie  odwrócił  się półbokiem 
w s tro n ę  stołu, gdzie siedział Wilkosz.

Dzierżawca z R yb n e g o  jad l  pieczeń, k ra jąc  
zam aszyic ie  kaw ałek po kaw ałku . Na ru m ia n e j  
tw arz y  n ie  m alow ało  się nic, prócz chęci zaspo­
kojenia ape ty tu .

— D o b ra n a  będzie p a r a ! — m ru k n ę ła  iro ­
nicznie. — P ra w d z iw y  W i lk o sz !

Zamyślił się, ch m u rn ie ją c  coraz bardziej.
O detchnął dopie ro  sw obodn ie j ,  gdy w s tano

od stołu, ile, że pora  była późna i niektórzy 
zaraz zaczęli się żegnać i rozjeżdżać.

Jeden  z p ierwszych w yjechał Wilkosz. P rzy  
pożegnaniu  spy ta ł  n ieśmiało T a d e u s z a :

— Gzy p an  duk to r  pozwoli odwiedzić się 
w G łęb o k i tm ?

— Nie nazyw ajże  m n ie  p a n  d o k to r e m ! — 
odpow iedzia ł z przekąsem m łody  Głębocki. — 
A co do odwiedzin...  ojciec zaprosił wszystkich 
tu  ooecny rh .  P y tan ie  prze to  zbyteczne.

P o d a ł  m u  pośpiesznie rękę, poczem zaczął 
kolejno żegnać innych, u p a t ru jąc ,  czy Jędrzej 
nie podjechał.

Ale Jędrzeja  jeszcze nie było. W rócił  więc 
do sa lonu, gdzie spo tkaw szy  ojca, rzekł:

— I na  nas  pora .
— Czujesz się zn u ż o n y m ?
— Nieco.
— Chciałbym jeszcze pogawędzić, ale, jeśli 

tak, to  jedziemy...  Każ zaprzęgać.
W y s łan y  lokaj wrócił  n iebaw em  z zaw ia­

dom ieniem , że konie zaszły. Głęboccy zaczęli się 
żegnać.

— Może cygaro na  drogę?  — z a p ro p o n o ­
wał Boczkowski.

— Jeżeli prezes łaskaw  i owszem — o d ­
rzekł s ta ry  Głębocki.

S to jąca  opodal H elena  zbliżyła się do  T a ­
deusza. Byli p raw ie  sami, bo pan i  Boczkowska 
ja k b y  um yśln ie  zaczęła układać jak ieś  drobiazgi 
n a  s to jącym  w rogu  pokoju stoliku, a stars i 
panow ie  wyszli do gab ine tu  po cygara.

T adeuszow i w ypada ło  coś powiedzieć. Z a ­
czął więc:

— Jeszcze raz chcę pan i  podziękować...
— Za co?  -  spyta ła .
— Za tę  rozm owę, za w rażenia  podniosłe, 

jak ich  doznałem.
— Ale p an  czegoś sm u tny .  Zauw aży łam  to 

przy  kolacji.. .
— S m u tn y ?  Nie wiem. Jeśli tak, to  i... p e ­

łen  winy.
— Ach ! znow u Słowacki 1 W idocznie  z p a n a  

dok to ra  rów nież  i poe ta  — dodała żartobliwie.
— O zerw anych  s t r u n a o h !
— O zerwanych  ? A p rzypom ina  p an  so ­

bie te  s tro fy :
Miiiłera lutnię, co siedem strun miała i widła,
Na nicli Dył palyk złoty, gdzie łabędziowi 
Duszy mojej sp czynek był — lecz ini obrzydła : 
Bowiem nie mogła wydrzeć nic grobowi,
Nawet pamiątek, tych, co nieśmiertelne 
Powinny być -  a są podobne snowi.
A więc zerwałem naprzód dwie weselne 
Struny na lutni tej i nigdy więcej 
Jnż nie obudzę ich — bo są bezczelne.
Zerwałem drugie dwie, co sto tysięcy 
Wyrazów słodkich, miłych, miłosnych umiały 
1 uśpić smutne serce umiały najprędzej.
Zerwałem trzecie dwie, jak echo skały 
Powtarzające wszystko, co słyszą dokoła :
Albowiem wszystko płacz, co usłyszały.
Z istała jednak ta, co teraz woła.
O w y! co w prochu myśli mażecie i serca.
Z tych serc otrzyjcie rdzę — podnieście czoła!

P rzy  os ta tn ich  słowach drżący jej głos roz­
brzm ia ł  silniej, źrenice rozszerzyły się i rozja­
śniały gorączkow ym  połyskiem.

Młody Głębocki, s łuchając  z pochy loną  gło­
wą, uczuł się znow u zwalczonym i ja k  p rzed­
tem , tak  i te raz  pow tarza ł  w d u c h u :

— Zjawisko! dopraw dy ,  zjawisko! Jes t  dzi­
w nie  d ob ra  i dziwnie szlachetna.. .  I m a m  
dla niej...

Glos w ew n ętrz n y  p o d s z e p n ą l :
— Głęboki szacunek!

RO ZD ZIA Ł KI.
Wrócili od Boczkowskich późno. Mimo to, 

T adeusz  w sta ł ze dniem p raw ie .  W łaśc iw ie  n ie 
spał wcale. N a d m ia r  doznanych  w rażeń spędził 
sen z jego pow iek.  Borykał się z bezsennością 
do świtu, palił p ap ie ro sy  i dum ał.  Myśli n ap ły ­
wały, ja k  fale, je d n a  za d rugą ,  je d n a  z drugiej. 
Czuł się znużonym  tenUszam otaniem  się z sa m y m  
sobą, os łab ionym  nietylko m oralnie,  lecz i fizy­
cznie. Do w ew nętrznej  rozterki przyłączył się 
ból głowy, n a  piersiach zaciężyła gorąca  d u ­
szność. P ró b o w a ł  p a rę  razy zniewolić się do snu, 
lecz nada rem nie ,  więc, doczekawszy zaran ia ,  
w sta ł z zam iarem  odetchnięcia  świeżem po ­
wietrzem,

We dw orze było cicho. Spali.
W yszedł przez ganek  i sk ierow ał się bez 

celu ku zabudow an iom  d w o rsk im : s ta jn iom
i stodołom

Dzień wyłaniał się  pobie lony  mgłami, k tóre  
z nocy opadłszy, rozstępow ały  się teraz przed 
wschodzącem słońcem . P ow ie trze  syciła rzeźwią-  
ra  wilgoć, łagodząca ja s k ra w ą  rozświetl p o r a n ­
ku. Brzask, b rodząc  w mglistej roztoczy, zs tępo­
wał leniwiej, gub iąc  po d rodze część blasków. 
T a m ,  gdzie p rom ien ie  przedar ły  się już  do ziemi, 
szkliły się rosy gęsto usiane. N iem niej g o rą  
w zwilżone wierzchołki drzew  i m okre  dachy

biło już  światło  i rozpryskiwało  się tys iącem  
skier dokoła.

W  gum ie n n em  podw órzu  zalegała również 
cisza, ile, że była niedziela i ludzie, m e  spiesząc 
się do codziennych  zajęć, wypoczywali dłużej.  
Tylko od s ta jen  za la tyw ało  niekiedy parskan ie  
koni i w róble  gawędziły już  w  przestrzeni.

T adeusz  oddycha jąc  całą piersią,  szedł kro­
kiem szybkim. R uch  sp raw ia ł  m u  ulgę. Z po ­
dw órza,  ścieżKą w y d e p ta n ą  na przełaj,  wyszedł 
w pola, tu  zawrócił i puścił się op ło tkam i ku 
rozścielającym się, pobrzeżem  n iw  dworskich, 
cha tom .

Dymiły już. Z n a d  strzech sp ływ ały  szare 
kłęby i uk ładały  się w m ałych  obłoczkach na  
zaróżow ionem  tle ho ryzon tu .  W  progach  n ie­
których chat,  p rzeciągając  się ze snu , stały 
chłopki w bieliźnie. Na drodze ukazały się g ro ­
m a d k i  bydła  i kilka p a r  koni, sz łapiących w pę- 
taczkaeli ku wygonowi. Rozko łysany  pas tu szą  
ręką  żó raw  s tudzienny  skrzypiał żałośnie; w tó r o ­
wało  m u  warczenie o tw ie ranych  w zagrodach  
w ró t ,  chrzęst uździenicowych łańcuszków  i p ia ­
nie kogutów, k tó re  trzepiąc w skrzydła, p rzy ­
glądały się z żerdnych p ło tów  w schodow i słońca.

Po  chwili zaczęły rozbrzm iew ać i głosy 
ludzkie, p rzew ażn ie  dziecięce, wesołe, bezfraso- 
bliwe, dzw onne .

Chłopki, u jrzaw szy  idącego młodszego pana ,  
kłaniały się nisko, p rzep row adza jąc  go zdziwio­
nym  wzrokiem. Niektóre , wybiegłszy n a  środek 
drogi, przyglądały  się długo, zaciekaw ione tak  
wczesną przechadzką  „panicza*.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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m ie jsca ,  skąd  g łów na szła fala i n a  tem koniec. 
T a k a  spóźn iona  i n iedosta teczna  ro b o ta  nie m o ­
gła wiele pom ódz. W  niedzielę było w praw dzie  
sucho na  ulicy, ale przyczyną tego był zwykły 
spoczynek niedzielny w  kuźnickiej niższej fab ry ­
ce p ap ierow ej m asy  i w ta r ta k u ,  skutkiem  cze­
go g łów na m a sa  w ody idzie bys trym  potokiem . 
N a to m ias t  w poniedzia łek  w ieczorem już  znowu 
w oda płynęła K rupów kam i.  W  sobotę ud aw a n o  
się do zarządu  fabrycznego w  Kuźnicach z p ro ś ­
b ą  o za trzym an ie  robó t,  zarząd  je d n ak  o d m ó ­
wił, gdyż w strzym anie  dopływ u wody do fabryk 
pociągnęłoby za sobą  p o dobno  og rom ne zni­
szczenie przez rozsadzenie rur,  d o p ro w a d z a ją ­
cych w odę i inne szkody. T e leg ra fow ano  do 
w ładz wyższych, do n am ies tn ic tw a  i s ta ro s tw a .  
Na sku tek  tego w  poniedziałek przyjechał inży­
nier  okręgowy i po  z b a d an iu  położenia i tu  i 
w Kuźnicach orzekł, że nic p raw ie  poradzić  nie 
można. P o p rz e rą b y w a n o  więc w lodowem  p o ­
lu tu i owdzie ścieki i kanaliki, zm niejszono  w  
ten  sposób  za laną  przestrzeń,  ale na  K ru p ó w ­
kach, kolo willi „Marji*. w oda po d a w n e m u  
za jm u je  całą szerokość ulicy i zm usza do o b ­
chodzenia tego m iejsca wokoło polem.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

KRONI KA.
Djarjuaz lwowski.
Ś r o d a  16 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W azkole realnej (Kamieńca 3) godz 7 — 8 
wieczorem, rektor prof. dr. J, Szpilman: „Szcze­
gółowa hygiena żywienia* (z demonstracjami,)

Kasyno miejskie: Wieczorek z tańcami A. K.
cyklistów.

Teatr miejski: .Pajace*, opera i .R om an­
tyczni*, komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (16):  Marcelego I. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 62. zachód o godzinie 
4 m. 2 9 .

Wiadomości djeceajalne. Djeeezja tamo- j 
wska. Przeniesieni: ks. Władysław Bojarski z Bocini 
do Nowego Sącza, ks Michał Klamut z Grybowa do 
Bochni, ks. Bartłomiej Łaś z Czchowa na admini­
stratora do Wojakowej.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła ofi­
cjała pocztowego, Kazimierza Prevotn, ze Lwowa do 
Żywca.

Ruch kolejowy. Z powodu zawiei śnieżnych 
został ruch ogólny na szlakach Niepolokowce, W in­
nica, Łużany, Stefanówka, Kołomyja. Sloboda run- 
gurska, Kopalnia i Nadwórnia skie Przedmieście, 
Ssi parowce, Kniażdwór, jakoteż ruch towarowy na 
salakaeh Hadik falva, Brodina i Karlsberg Hutna od 
14 bru. aż do odwołania wstrzymany.

Audjencja. Namiestnik Leon hr. Piniński, nie 
hęd2ie udzielał posłuchań w nadchodzącą środę.

Zamach witrjolowy. Na ulicy Krętej wyda­
rzył się onegdaj zbrodniczy wypadek. Pod 1. 5 przy 
tej ulicy ma pracownię dekoratorską p Kohut; ma 
też córkę 17-letnią, piękną dziewczynę i la jej pię­
kność stała się prawdopodobnie przyczyną jej nie­
szczęścia Jakiś, być może, niefortunny adorator, 
ktaremu dziewczyna (Marja się zowie) względów od­
mówiła. postanowił się zemścić Wczoraj wieczorem 
wywołał ją  ktoś z domu pod pozorem, że jest do 
niej pismo. Dziewczyna wyszła, ale ledwie się uka­
zała za bramą domu, przystąpił do niej nagle jakiś 
młody człowiek, sądząc z ubrania, robotnik i wylał 
na nią flaszkę witrjolu, poczcm umknął. Dziewczyna 
krzyknęła, okropnie poparzona i padła na ziemię 
z bolu. Na jej krzyk wybiegła czeladź i rodzice, ale 
nikogo już na ulicy nie było. Witrjol poparzył Marji 
twarz, głowę, ramiona i piersi, te najwięcej. Szczę­
ściem gryzący płyn nie dostał się do oczu. Nieszczę­
śliwą zawieziono na stację ratunkową, gdzie udzie­
lono jej pierwszej pomocy.

Samobójstwo. Onegdaj o godzinie pół do 
12 przed południem odebrał sobie życie przez po­
wieszenie Jan Strom, 17-letni terminator kelnerski. 
W domu pod 1 6 przy ulicy Ormiańskiej, gdzie 
służył wylazł na strych i lam się na belce stry­
chowej obwiesił. Spostrzegła go j-kaś służąca i na­
robiła alarmu. Wezwano pogotowie stacji ratun­
kowej, ale już nie zdołano samobójcy do życia 
przywrócić.

Pożar. Onegdaj w południe o drugiej zaalar­
mowano straż pożarną. Paliły się papiery w drukar­
ni Schliifriga przy ul. Karola Ludwika. Straż ognio­
wa przy pomocy domownikow rychło stłumiła ogień, 
który nie przybrał większych rozmiarów.

Zjadła zę b y .  Marja Jakimowicz, służąca, poł­
knęła onegdaj przez nieostrożność dwa zęby wsta­
wione. Pomocy udzieliła jej stacja ratunkowa.

Odznaczenie. P. Stanisław Przyłuski, prezy­
dent sądu krajowego karnego, otrzymał order ces. 
(.eopohla.

Wieczór recyt torski Stan sława Ko­
nopki odbędzie się dziś w sali ratuszowej. Program 
wypełniają utwory, które wypowie adio sam p. Ko­
nopka, ziany recytator i profesor szkoły deklamacji 
i dramaturgji, albo leż wypowie jo wraz z adeptami 
swej szkoły dramatycznej. Odegra on np. na zakoń­
czenie wyjątek z III i IV aktu znanej tragedji Fe­
lińskiego .Barbara Radziwiłłówna*. Program zajmu­
jący tego wieczoru i sympatyczny cel jego (część 
docho u przeznaczono na pomnik Kornela Ujejskiego) 
powinny wypełnić dostatecznie sałę publicznością. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Dwndziestopięciolecie farmaceuty. Miłą 
uroczystość obchodzili w tych dniach lwowscy farma­
ceuci. Oto święcili dwudziestopięciolecie pracy za­
wodowej swego kol°gi, p. Eugenjusza Gabrjela 
Reina. W tych dniach bowiem upłynęło całych 25 
lat od czasu, jak p. Rein wstąpił jako asystent do 
apteki p. Piepesa i tam też do dnia dzisiejszego 
bez przerwy pracuje. W  d iu jubileuszu otrzymał 
p. Rein od swego szefa i swych współkolegów 
składkowy prezent.

Greka w gimnazjach Onegdaj odbyło się
wspólne posiedzenie kół nauczycieli s'kół wyższych 
i tow. filologicznego; dr. Ćwikliński zdał na niem 
sprawę z memorjalu profesora uniwersytetu berliń­
skiego Willamowitz-Mellendorfs, który zap oponowa! 
rządowi niemieckiemu, nowy plan nauczania języka 
greckiego. Gdyby przyszło do skutku projektowane 
usunięcie greczyzny z klas niższych należałoby, zda­
niem Willamowitza, uczyć jej w czterecli klasach 
wyższych po 9 godzin tygodniowo tak. aby ucznio 
wie mogli nabrać wyobrażenia o kulturze greckiej. 
Należałoby więc czytać najpierw Homera, potem 
Herodota w bardzo obszernych wyjątkach, wyjątki 
z dzieł historycznych, geograficznych, matematycznych, 
przyrodniczych itp. W  klasie ósmej czytanoby tra- 
gedję grecką, filozofję platoniczną i listy św. Pawła.

Następnie nad tym referatem wywiązała się 
dyskusja, w której zabierali głos dr. Mańkowski, 
insp. Dworski, dr. Kruczkiewicz, prof. Dolnicki, Sta­
romiejski, Danysz, a żadnemu projekt Wiilamowitza 
się nie podobał. Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się 
niebawem.

„Księgi adresowej*', wydawanej przez p.  
Franc. Reichmana, wyszedł świeżo rocznik V na 
rok 1901. Pożyteczny ten podręcznik i dla każdego 
mieszkać ca Lwowa niezbędny, doskonali się i uzu­
pełnia z każdym rokiem. Rocznik V odpowiada 
w zupełności swemu celowi, Żyezyćby należało, aby 
to p żyteczne wydawnictwo, zasługujące ze wszech 
miar na poparcie moralne, zostało u nas należycie 
ocenione i znalazło się w rękach każdego przemy­
słowca, kupca, adwokata, lekarza itp.

Pamiętajmy o biednych, głodnych dzie­
ciach! Niezwykłe „powodzenie*, zupełnie zresztą 
zasłużone, spotyka w obecnej porze herbaciarń e lu­
dowe. W jednej z nich, p zy ul. G ró ’eckiej 1. 19 
się znajdującej, panuje od rana do wieczora taki 
natłok i ścisk nieopisany, że przyzwyczajony do 
.przeciętnej*, a raczej codziennej tylko frekwoncji, 
persona] h rbaciarni formalnie rady sobi • z tem 
wszystkiem dać nie może Dość powiedzieć, iż Linia 
herbaciarnia ludowa przy ul. Gródeckiej wydaje 
dziennie dla biedaków około 800  kubków herbaty 
z cukrem i dwucentową buiką, razem za całego 
centa w waluc e austrj ckiej. Na takie „powodzenie* 
zarząd herbaciarni nie był bynajmniej przygotowany. 
Skutek jest taki, że fundusze lezerwowe herb ciarni 
topnieją w zastraszający sposób. Nic wesoła to rzecz 
wobec tego, iż zarząd z tego funduszu rezerwowego 
miał możność dostarczania dziennie Ochronce p zy 
ul. Zamarstynowskiej. przeszło 90 porcyj herbaty 
z mlekiem i bulką zupełnie b e z p ł a t n i e .  Ohcrnie 
zachodzi obawa zupełnego wyczerpania się funduszu 
rezerwowego herbaciarni ludowej, a nasiępslwem 
tego bę 'z ie  to, że dziatwa z ochronki zamarstyno­
wskiej może s ę naraz znsleść zupełnie bez śniada­
nia. Zarząd jest z tego powodu w rozpaczy Nie 
wie, co począć. Rada zaś jest bardzo proslą. Po- 
prostu zaapelowić do ofiarności publiczności pnez  
urządz nie na ten cel jakiego humorystyczno-iaba- 
wowego prze-siębio stwa Jesteśmy pewni, iż ■ lim- 
ność ogółu na taki cel chyba nie zawiedzie. . Na 
razie jesteśmy pewni, >w. publiczność alkami nadsy­
łanymi na nasze ręce, przyjdzie z pomocą tej t kiej 
biednej obecnie herbaciarni ludowej z ulicy Gró­
deckiej.

Opalanie wagonów kolejowych. W osta­
tnich dniach otrzymaliśmy mnóstwo listów ze skar­
gami na niedostateczne opalanie wagonów kolejo­
wych na linji Lwów-Belzec i innych kolejach lokal­
nych. Ze sprawą tę odnieśliśmy się wprost do dy­
rekcji kol i państwowych we Lwowie, która w od­
powiedzi nadesłała nam następujące p ism o :

„Dziękując uprzejmie za łaskawe doniesienie 
nam o zażaleniach, dyrekcja kolei państwowych ma 
zaszczyt wyjaśnić powody zaprzeczyć się niednjąeych 
niedogodności na kolejach żelaznych w porze zimo­
wej. Władze kolejowe używają do ogrzewania wo­
zów przyrządów najnowszych systemów. /  chwilą, 
jednak gdyt emperatura opadnie do kilkunastu stopni 
poniżej zera, a w dodatku panuje wicher, jak to 
właśnie w pierwszych dniach br. się działo, wszelkie 
dotychczasowe udoskonalenia stają się zawodnemi. 
Przewody rozprowadzające parę lub ogrzane powie­
trze nad wozami pociągu marzną i częstokroć na­
wet pękają. Prawidłowe i równomierne ogrzewanie 
pociągów staje się tem trudniejsze, gdy w porze 
przed i poświąłecznej wskutek wzmocnionego ruchu 
osobowego, dla zwiększenia pojemności pociągu do­
daje się w miarę potrzeby wozy różnorakich syste­
mów ; że w takim długim pociągu łatwiej się coś 
zepsuć- może jest rzeczą prostą. Dyrekcja kolei pań­
stwowych w porze ostrych mrozów liczy się z przy­
krą tą ewentualnością i zarządza co w jej mocy, by 
złemu, o ile to się da, zapobiedz a przynajmniej 
skutki w miarę możności złagodzić. Niestety nie za­
wsze dobre chęci i zapobiegliwość powołanych czyn­
ników odnoszą pożądany skutek i jak dotąd nie po­
siada technika kolejowa niezawodnych środków, któ- 
rehy w tej porze roku zabezpieczały ogrzewanie, a 
także oświetlanie pociągów osobowych od przykryi li 
niespodzianek w rodzaju lej, o jakiej wspominają 
zażalenia nadesłane do redakcji. C. k. dyrektor kolei 
państwowych. W ierzbicki.

Ubikacje stacji ratunkowej z dniem 1 
maja b. r. mają być przeniesione z ratusza do no- 
wowzniesionego gmachu miejskiej strażnicy pożar­
nej, znajdującej się u wylotu Podwala, placu Strze­
leckiego i ulicy Teatyńskiej. W gmachu tym To­
warzystwo ratunkowe otrzyma cztery obszerne ubi­
kacje, a nadto osobną ubikację dla woź.nego stacji 
ratunkowej. Będzie to siedziba godna tak humani­
tarnego i tak uczynnego Towarzystwa. Jedną tylko 
będzie miata ujemną stronę. Nie będzie położona 
w lak dogodnem dla wszystkich centrum miasta, 
jak to miało dotychczas miejsce, gdy stacja ratun­
kowa znajdowała się w gmachu ratuszowym w ryn­
ku. Jestto szczegół niezmiernie ważny dla tych, 
którzy z uczynności Towarzystwa ratunkowego ewen­
tualnie korzystają. Ważny jest aż tak dalece, że 
wartoby dla niego stację ratunkową pozostawić na 
jej dotychczasowej siedzibie. Publiczność już się 
prawie z tem zżyła, żc pogotowie ratunkowe znaj­
dzie w danej chwili w rynku. Niejeden też będzie 
w prawdziwym kłopocie, gdzie szukać tego pogoto­
wia, potem zaś będzie w jeszcze większym kłopo­
cie, gdy się dowie, że znajduje się ono gdzieś aż 
pod górą Zamkową. Z tych tedy względów mamy 
prawo domagać się, ażeby pogotowie ratunkowe 
pozostawiono i nadal w ratuszu, a przydano mu co 
najwyżej jeszcze jedną ubikację. W  dotychczasowych 
ubikacjach stacji ratunkowej ma być pomieszczoną 
miejska Kasa oszczędności. Jesteśmy tego zdania, że 
daleko stosowniejszem byłoby dla niej pomieszcze­
nie w europejskim gmachu nowej strażnicy po­
żarnej.

Z teki Fikalskiego. Jak słychać w calem 
mieście karnawał tego roku, jak dotąd, niezwykle 
slabem bije tętnem. Nie należy jednak tracić nadziei. 
To dopiero początki. Książę karnawał przemówi na­

prawdę po raz pierwszy dopiero dnia dzisiejszego 
w sali kasyna. W  sali kasyna miejskiego bal cykli­
stów!... Jak dotąd balowi cyklistów towarzyszyło 
zawsze powodzenie. Gzy dopisze i tego roku, zoba­
czymy... Cykliści umieją być sprężystymi.

W każdym razie będzie to pierwsze oficjalne 
wystąpienie karnawału na arenę publiczną. Towa­
rzyszą mu westchnienia o powodzenie, dobywające 
się z piersi mam, chcących wydać swe córki za mąż, 
właścicielek magazynów damskich, chcących dużo 
utargować i takież same westchnienia ogrodników, 
chcących zrobić dobre interesy na bukietach koty­
lionowych.

Na ogól tedy wszyscy oni jeszcze nadziei nie 
tracą. Utwierdza ich w dobrem mniemaniu o powa­
dzenie swej sprawy preliminarz karnawałowy, jaki 
wystawiło u siebie graficzne w swej kancelarji ka­
syno miejskie. Preliminarz len to program całego 
karnawału. Wyliczone są lam wszystkie zabawy, ba­
le, wieczorki i maskarady, które się tego karnawału 
odbędą w tej sali. Program imponujący ilością i ja ­
kością a pozostaje jeszcze Strzelnica. A więc lubo- 
wnicy, i entuzjaści na punkcie karnawału - na­
bierzcie otuchy!... W  górę serca!... E m  win.

Czarna ospa panuje nagminnie w Inowrocła­
wiu na Kujawach.

W Petersburg-j ,  według F rankfurter Ztg., 
ma panować rodzaj influenzy, powodującej śmierć- 
nagłą.

Z kraju.
Rawa russa, ( W ypadek na kolei). W nie 

dzielę 13 bm. wykoleiły się 2 przedostatnie wagony 
ciężarowe przy pociągu mięszanym, idącym ze Lwo­
wa, nr. 2251 przy wjeździe na stację Kamionka- 
Lipnik pod Rawą. Wagony te spowodowały także 
wykolejenie się przyprzężonego obok wagonu 4 kl., 
przyczem jedna osoba odniosła lekką kontuzję. — 
Wskutek tego pociąg nr. 2252, dążący z Rawy do 
Lwowa, spóźnił się o póltrzecia godziny.

Przemyśl, (Obiad). W niedzielę po uroczy­
stej intronizacji ks. biskupa Pelczara odbył się obiad, 
na który przybyli wszyscy dygnitarze, biorący udział 
w urocsysiości, jeneralicja i reprezentanci szlachty. 
Do stołu zasiadło około 200 osób. W < zasie obiadu 
pierwszy, w niezwykle pięknej i misternej formie 
wygłoszony, toast wzniósł ks. biskup Pelczar na 
ez< ść Ojc-n św, i cesarza. Następnie toastowa! ks. 
biskup na cześć namiestnika hr, Pinińskiego i m ar­
szałka krajowego hr. Stanisława Badeniego.

Z kolei namiestnik wzniósłszy w imieniu wta- 
snem i marszałka zdrowie solenizanta, podniósł cno 
ty i zasługi ks. biskupa, którego ogólny głos wska­
zywał już na następcę śp. ks. Łukasza Soleckiego 
w chwili, gdy ks. Pelczar został powołany na bi­
skupa sufragana przemyskiego. Nominacja obecna 
przyjętą została dlatego tak sympatycznie w całym 
kraju. Przemówienie swoje zakończył namiestnik 
życzeniem pomyślnych rządów ks. Pelczara dla ilje- 
cezji przemyskiej.

Z kolei pił namiestnik zdrowie wszystkich człon­
ków episkopatu.

Przy końcu obiadu wzniósł jeszcze ks. biskup 
Pelczar toast na cześć wszystkich przybyłych, nawet 
z najodleglejszych zakątków naszego kraju gości, 
poświęcając wymowną wzmiankę każdemu z przed­
stawianych przez nieb stanów i zawodów,

Równocześnie odbyło się przyjęcie dla przyby­
łego na uroczystość duchowieństwa w seminarjum 
duchownem.

O godzinie 7 wieczorem odbyło się przyjęcie 
dla rękodzielników, wydane przez ks. biskupa P e l ­
czara w sali tutejszego „Sokola*.

Stanisławów. ( Przedstawienie amatorskie  
na i-el dobroczynny). Towarzystwo lwowskie miło­
śników sceny, urządziło w sobotę i niedzielę t. j. 
dnia 12 i 13 bm. w sali teatralnej towarzystwa 
muzycznego im. Moniuszki na cel budowy pomn ka 
Tadeusza Kościuszki 2 przedstawienia, które cieszyły 
się pod każdym względem niezwyklem powodze­
niem.

Sala była tak szczelnie zapełniona, że musiano 
dodać nadprogramowe krzesła.

Odegrano „U wyłomu* dramat w 4 aktacli hr. 
L. Starzeńskiego, „Argonautów* komedję w 3 aktach 
Ceglińskiego i „Szumi Marica*, poemat dram aty­
czny w 1 akcie Aureli Urbańskiego.

Sztuki odegrane były doskonale, a wszyscy a- 
malorzy artyści grali z humorem i werwą. Na pierw­
szy plan wysunęła się pni Pillerowa, artystka-ama- 
torka o ujmującej powierzchowności wielce utalen­
towana i pełna naturalnego wdzięku, którą publi­
czność darzyła szczerymi oklaskami. Z panów zna­
komicie wywiązał się w każdej sztuce p. Pilarski. 
Go się tyczy ról komiczn cli, to w sztuce „Argo­
nauci* prym wiedli pp. Kub. i W ies.,‘ którzy uba­
wili publiczność doskonale. Na pochwałę zasługuje 
wyborna gra pań Jahl , Koz. i Ryb. oraz pp. Ok. 
And. Zyg. i Mart. Reszta ról dawała amatorom 
mniej pola do popisu.

Publiczność, która zabrała się nader licznie, 
przyjęła amatorów owacyjnie i ze szczerym zapałem 
icli oklaskiwała, a panie ofiarowały towarzystwu i ich 
dzielnemu reżyserowi piękny wieniec. Reżyserem to­
warzystwa jest p. Nowacki, utalentowany artysta 
sceny lwowskie Stb.

Podwołoczyka. (Lustracja ). Lustrację tutej­
szego urzędu stacyjnego przeprowadzili w niedzielę 
dyrektor kolei p. Wierzbicki i inspektorzy Gassuer 
Rarlmański.

Przemyśl. ( Wycieczka halonem.) Dnia 11 
bm. porucznik Schrimpf, z wojskowego oddziału 
balonowego w Przemyślu i dr. Walentyn, członek 
instytutu meteorologicznego w W iedniu, odbyli nader 
zajmującą podróż napowietrzną. Balon puszczono 
w Hurku o godz. 8 rano, term ometr wskazywał 
wtedy 22 stopni Cels. poniżej zera W wysokości 
1.2 O metr. podniósł się do zera, gdy wzbito się do 
l.,r OO wskazywał termometr 3 stopnie ciepła,
u kulminacyjnego punktu wzlotu w wysokości 3 .100 
metr. wynosiła temperatura fi'2 st G poniżej zera. 
Atronauci szybowali trzy godziny w przestworzu. Na 
ziemię spuszczono się o godzinie 1 t min. 9 w Hu­
cisk arb-Nienadowsbieh.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1901, ozdetbiony k o l o r o w e  mi  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Colosseum teatr rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T li o r n a, przygotował na Now Rok nader b gaty i 
urozmaicony program: Trupa G r i g o r y  ze swojemi ika- 
ryjskiemi igrzyskami. Trupa S t o j ą  n o w  śpiewacy i 
tancerze rosyjscy. R o b e r t  N i c  ke t ,  humorysta i ko­
mik. Trupa B a i r o t f s ,  angielska pantomina, H e r  
r u a n a s  de C a s t i ł l a ,  taniec hiszpański i koncert 
dzwonkowy. T h e  T h o r n i n n ’s, ekscentrycy. J. G a r

c i a, przedstawiciel sylwetek. Trupa A n a  s t a ,  scena ko­
miczno w restauracji. Mst M a r c e l l o ,  żongler z asy­
stencją komiczną. M a t y l d a  Bu  c h w a l d ,  komiczne 
charaktery transformacyjne. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia. Co piątku High-Life przedstawienie. Ceny 
niepodwyż-izone. — Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników p. Plohna. ulica Karola Ludwika I. 9

* Zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego 
odbędzie się w piątek dnia 18 stycznia b. r. o godzinie 
6 wieczorem na uniwersytecie. Znany z prac z zakresu 
historji polskiej, rosyjski uczony prof. Kariejew wjgłosi 
odczyt w języku polskim.

* Z Kasyne miejskiego. W sobotę dnia 19 stycznia 
o godzinie 8 wieczorom „Wieczór podlotków*. Lista 
otwarta do piątku.

* W Kasynie urzędniczem odbędzie się w sobotę dniu
19 stycznia b. r. wieczorek z tańcami (fiołkowy).

Lista otwarta. Zapisywać się można u gospodarza 
Kasyna. Teatr tir Skaibka t. piętro, od gidziny 7--10 
wieczorem.

* Wieczór z tańcami lwowskiego Chóru akademicku go 
w sobotę dnia 19 b. m. w salach Strzelnicy miejskiej 
zapowiada się hardzo pięknie. Komitet przygotowuje wiele 
niespodzianek kotyljonowych Bilety nabywać można do 
piątku w lokalu Chóru (Rynek I. 17) od godziny 5 - 7 
wieczorem, w sobotę zaś od godziny 5 wieczorem przy 
kasie na Strzelnicy.

* Zamiast rozsyłaniu biletów noworocznych złożyli 
na ręce podpisanego datki pieniężne na Zakład wycho­
wawczy dla niezamożnych dziewcząt, w Łomnie „Rodzina 
Marji* pp. Janowie Kuczarowscy 4 kor., Franciszek Do­
browolski 3 kor., Sewerynowie Brysiewiczowie 4 kor., ks. 
Wawrzyniec Lewicki 2 kor., Kazimierz Granalowski 2 
kor., M-wicj Kleban 1 kor., Antoni Nadolski 1 kor.. Arma- 
l.ys f kor., Jan Miltig 2 kor., Kazimierz Kochanowicz 1 
kor., dr. Stanisław Karpiński 2 kor., Stelkiewicz 1 kor , 
Henryk Arzt 2 k o r , Artur Pędracki 3 kor. Kazimierz 
Osuchowski 1 kor.. Zenobiusz Kopyslyriski 2 kor., Wiktor 
Łucki 2 kor., Emil Wołoszczakiewicz 1 kor., Michał 
Mattek 50 ha! , Razem 35 kor 50 bat.

Sciceryn Brysiewirz.
Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­

dowej.
D la  b i e d n e j  w d o w y  po zecerze H. złożyli w 

dalszym ciągu w naszej administracji pp. : Ks. M. M. S.
20 k o r , Marja Lip 1 kor

* Ofiary na Jasną Górę (XC1). W  dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary; Pp : 
Sadlińska z Toporowa 5 k . ; Filip Jagielski z Na­
dworny 4 k.; Stanisław Śmieszko 6 k. ; K i H. S. 
4 k R a z e m  (XCI) 19 k .

Poprzednio wykazano 6 .2 2 9  k. 01  li , a więc 
razem (I-X G I) 6.248 k. 01 h.

Zmarli:
W Dąbrowie zmarła Zolja z Michalików K r a s i c kra,

żona tamtejszego notarjusza w 34 r. życia.
W Strzyżowie zmarła Stanisława z Królikowskich 

S z c z e p a ń s k a ,  w 60 r. życiu.
W Radomiu zmarł Ignacy W a s i ł o w « k i ,  wuj Marji 

Konopnickiej, w 82 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Julio w e  c z w a r t e k  „Sobótki*, sztuka w 4 aktach 
Hermana Sudermana.

Z teatru. Dziś w środę przedstawioną będzie 
po raz pierwszy znakomita komedja Edmunda
Roslanda, autora „Cyrano de Bergerac*, pt. „Ro­
mantyczni*, grywana na wszystkich scenach z wie!- 
kiem powodzeniem.

Nowe pismo rolnicze. W  Przemyślu 15 bm. 
ukazał się pierwszy num er Gospodarza,  miesię­
cznika ilustrowanego, poświęconego rolnictwu, hodo­
wli i mleczarstwu. W yJawcą i redaktorem jest p. 
Jan B i e d r o ń ,  a to nazwisko jest rękojmią, że 
nowe pismo stanie na wysokości zadania. Pierwszy 
numer przedstawia się bardzo korzystnie.

Z Ó P E R Y7
(„Faust*  Gounoda.  — W ystęp  p a t i i  M a re k  i 

pa n a  1. W a rm u łh a ) .
P a n i M a r e k ,  k tó ra  z lak  dużym  sukce­

sem  rozpoczęła w  „Rigolecie* .swoje d eb iu ty  .na 
sren ie . ukazała nam  w czoraj s tu d ja  sw oje w 
d rug iej z rzędu p a rtji, M ałgorzaty w e „Fauście* 
G ounoda. Że m łoda śpiew aczka rów n ie  w cze­
śn ie odw ażyła się na w ykonan ie sceniczne tej 
tru d n e j opery , dow odzi to  bezw arunkow o w iel­
kiego je j zapału  do sztuki, p opartego  przez 
w rodzoną in te ligencję m uzyczną i in tu icję  a r ty ­
styczną . Ś rodki wszeiakoż, k tórym i p an i M. 
w l e j  c h w i l i  dysponuje , d o m ag ają  się p e ­
w nego uzupełn ien ia .

P iękny  i dźwięczny glos m usi się rozw i­
nąć i w sw ej po d staw ie  w zm ocnić, sam  zaś 
śp iew  — po zupełnem  o p an o w an iu  p a r ty tu ry  — 
n a b ra ć  n iezbędnego dla M ałgorzaty  sen ty m en tu . 
M imo je d n ak  b raków , zupełnie zresztą  zrozu­
m iałych u m łodej ił początku jącej śpiew aczki, 
całość p a r tj i  była -  pod  w zględem  m uzy­
cznym  - p raw ie  n ie n ag a n n ą  i św iadczyła — 
co po w tarzam y  z naciskiem  — o dużym  śp ie­
waczym  ta lencie deb iu tnn tk i.

F a u s t p a n a  W a r m u t l i a  znany  je s t do­
brze w e Lw ow ie, bośm y go przed  szeregiem  lat 
n ie jed n o k ro tn ie  w idyw ali na scenie skarhko - 
wskiej. W  ciągu tego czasu a r ty s ta  zyskał wiele, 
bardzo  wiole — n ieste ty  rtie strac ił je d n ak  pe­
w nej fata lnej przypadłości, k tó rą  p o rów naćby  m o­
żna w jego ślicznym  tenorze bohatersk im  do... 
skazy na drogocennym  bry lancie. Oto, żo w p e­
w nych chw ilach rozm achu  w okalnego, głos śp ie­
w aka n iespodzian ie  się łam ie, w yraża jąc  się 
żargonem  przyjętym  : daje tz. kiksa.  — M efistem 
oklask iw anym  szczerze i bardzo  hucznie co n a j­
m niej dw a razy w ciągu w ieczora, fj. za rondo  
o złotym  cielcu i za serenadę , był p. J e r o m i n ;  
S yblem , bez cien ia poch lebstw a pod k a­
żdym  w zględem  w p ro st doskonałym , p. H elena 
R u s z k o w s k a .  T o  sam o uznan ie  gorące należy 
się W alen ty  nowi p. S z y m a ń s k i e g o .

(Estio.)

Nowe książki.
Ja n  N a r k im ic z  Jodko. — Ze Wschodu. W a r­
szawa. Gehetncr i W o lf — s ilustracjam i M u ­

szyńskiego.
D ow iadu jem y się na wstępie, że p an  N ar-  

kiewiez Jodko t y l k o  na żądan ie  swej kuzynki 
Seli dał się nam ów ić  do opisu swej podróży 
„na wschód* „choć do pisania je s t  już  nas  tak 
wielu!* P a n  Jodko zwiedził Jaffę, Beyruth ,  T r i -  
poli, S m yrnę ,  K onstan tynopo l etc. Było ta m  już 
przed nim wielu innych, którzy o wiele więcej 
zdołali zobaczyć i lepiej to opisać umieli. Każdy 
kto odbył dłuższą podróż, miał w niej jakieś 
przygody, a przy tein posiada  d a r  obserwacji i 
opow iadan ia ,  znajdzie zawsze dosyć ciekawych 
słuchaczy. P a n  Jodko wielkiego zmysłu spo ­
strzegawczego nie ma, ale opow iadan iem  nie 
nuży, bo um ie  miejscami wpleść facecyjkę i — 
bo jest zupełnie szczery. mcinem Leben
W arheit und D ichlnny  — do jego opow iadan ia  
zastosow ać się nie da, bo w jego słowach jest 
tylko — p ra w d a .  T o  podnosi w artość  prostych 
opisów. A u to r  walczy! — o ozem m ówi na 
wstępie — pod  Melz w arm ji  francuskiej, p rzy­

lgnął sercem do tego n a ro d u  i do wściekłość 
go doprow adza ,  że „od lat k i lkunastu  handel 
p rzem ysł niemiecki o p a n o w a ł  rynki Turc ji  e u ro ­
pejskiej i azjatyckiej i w yrugow ał zeń praw ie  
doszczętnie F ra ncuzów * . Ba, nie koniec na  tem! 
P . Jodko skonsta tow ał ,  że ce rem onia ł Selam iku  
stracił z w iny N iem ców, swój daw n y  w schodni 
u rok  : m u n d u ry  kaw alerji  niemieckie, p iechota  po 
n iemiecku m aszeru je  (?), oficerowie sz tabu  u d a ­
ją  T u rków , muzyki pu łkow e w ygryw a ją  ohydne  
p o tp o u n  z niemieckich opere tek  ild, „Ze w scho ­
du* — zdobią u d a tn e  illustracje...  w ydan ie  jest 
w y tw orne ,  str. 167, choć bez szkody dla li tera­
tury, m o żn ab y  zredukować ich liczbę. k. z.

Losy kolei lokalnej do nowej 
rzeźni miejskiej.

Od p. Leopolda Baczewskiego ze Zniesienia 
o trzym ujem y  nas tępu jące  p ism o z p ro śb ą  o u- 
mieszczenie:

W  kronice sobotniego nru  D zienn ika  Pol­
skiego z 12 bm. umieszczony jes t  artykulik, k tó ­
rego celem było, jak  wnosić m ożna  z jego tonu  
i treści,  w obec opinji publicznej przedstaw ić  
m nie  jako  jedynego  w inowajcę, k tóry je s t  p o ­
wodem , że o tw arc ie  now ej rzeźni miejskiej ule­
gnie n ieoczekiw anem u opóźnieniu. Mianowicie 
czyni mi a u to r  owej no ta tk i  zarzut, że „gdy li­
nia dowozowej kolei żelaznej ze stacji P o d z a m ­
cze do rzeźni je s t  wytyczoną, p lany zatw ierdzone 
przez m in is te rs tw o  kolei żelaznych* — kiedy 
„wszystko było gotowe i już  m ia n o  przystąpić 
do b u d o w an ia  t rasy ,  p rzekonano  ię, że nie m a 
potrzebnych  na  ten  cel g run tów * ,  a  skoro  p ro ­
je k to w a n a  linia m a przechodzić „w e większej 
części* przez g ru n ta  m ojej fabryki na  Zniesie­
niu, ja  „nie chcę w żaden sposób  odstąpić 
m ias tu  tych g ru n tó w  po tej cenie, ja k ą  m ia sH r  
ofiarowuje i to m a  być pow odem  opóźnienia 
budow y.

Żałuję bardzo , że widocznie S zanow na R e ­
dakcja s ta ła  się ofiarą jakiejś  mistyfikacji, gdyż 
od początku do końca, są wszystkie tw ierdzenia  
powyżej przytoczone niepraw dziw e. P o m ija m ,  
że is totnie w  dziwnem świetle s taw ia  au to r  
m ag is tra t  ni. L w o w a , ja koby  po  dokonan iu  
całego szeregu kosztownych p rzygotow ań, spo ­
strzegł on  n iespodziew anie  dopiero  w  osta tn ie j 
chwili, iż chcąc budow ać linię kolejową, po ­
trzeba mieć do tego odpow iedn i g ru n t  do roz­
porządzenia. M agistrat we w łaściwym  czasie 
zajął się tą  sp raw ą .  Mianowicie, gdy p ro jek to ­
w ana  przez p. inżyniera  Maślankę t ra sa  przecina 
g ru n ta  e rekcjonalne cernwi św. Piętnie, dalej 
g ru n ta  należące do m asy  spadkow e; śp. Karola 
Kiselki i moje, przeto zawezwał m a g is tra t  ks. 
kanon ika  W asilewskiego, d ra  S troynow skiego, 
jako  zastępcę m asy  spadkowej kiselkowskiej i 
mnie ,  ażebyśm y p ro toko la rn ie  oświadczyli w a ­
runki ods tąp ien ia  naszych g ru n tó w  pod tę kolej. 
Oświadczenia nasze złożyliśmy i o d t ą d  ze  
s t r o n y  m a g i s t r a t u  n i e m a m y  ż a d n e j  n a  
t e  p r o p o z y c j e  o d p o w i e d z i .  A przyczyna 
je s t  bardzo  n a tu ra ln a :  oto dlatego, ż e  m i n i ­
s t e r s t w o  k o l e j o w e  p r z e d ł o ż o n y c h  
p l a n ó w  n i e  z a t w i e r d z i ł o  i z w r ó c i ł o  
j e  d o  p r z e r o b i e n i a .  Więc nie je s t  wszyst­
ko go tow e do rozpoczęcia budow y i nie było 
racji do uk ładów  o w ykupno  g run tów , skoro 
t r a sa  nie je s t  jeszcze usta loną. Inżynier  M aślanka 
wykończył zm ienione plany, o ile mi w iadom o, 
dopiero  przed kilku tygodniami.

Niechże S zan o w n a  R edakc ja  sa m a osądzi 
i niech osądzą czytelnicy bezstronni,  czy s łu ­
sznym był uczyniony i n i , nic wiem dlaczego, 
zarzut, jakoby  z m ojej w iny i to wyłącznie 
z m ojej winy, opóźniło się o tw arc ie  rzeźni m ie j­
skiej.

Z wysokiem pow ażaniem  
Zniesienie 13 stycznia

Leopold Baczę wski.

Bezrobocie robotników w Bo­
rysławiu.

(Oryginalna korespondencja „Dzień. Polsk.)
D r o h o b y c z  15 stycznia.

W  kopalni w osku należącej do b. B anku  
kredytowego, a dziś clo B anku  galicyjskiego dla 
hand lu  i przemysłu, w ybuch ło  w  tych dniach 
bezroboc e robo tn ików , zajętych w  tych kopal­
niach. R o b o tn ik ó w  tych jest ogółem 800.

Domagali się oni już od dłuższego czasu 
podw yższenia płacy i z redukow ania  godzin p r a ­
cy. T ło  najzwyklejsze wszystkich dotychczaso­
wych strejków. W  pierwszych dniach stycznia 
b. r. zaostrzenie s tosunków  dosięgło maschnum. 
Czekano tylko bezpośredniej przyczyny Z nala­
zła się i ta. W  czasie nieobecności dyrek tora  
kopalni, Gąsiorowskiego, w  ubiegły czwartek, in ­
żynier kopalni Łukaszewski, kazał n a  przeciąg 
kilkunastu  godzin zam knąć  t. zw. suszarnię, 
gdzie robotn icy  wychodząc przemokli z szybów 
(w kopaln iach  jest  wiele wody), osuszali u b r a ­
nia . Zrobi! to  raz dla u karan ia  robotn ików , 
którzy w suszarni robili wielkie hałasy  i d o ­
puszczali się z pusto ty  przeróżnych psot. R ó ­
wnocześnie je d n ak  pozwolił im w  czasie, gdy 
nie są zajęci, p rzebyw ać w t. zw. poczekalni 
za b u d o w ań  kancelary jnych  w ystarcza jąco  ocie­
planych. W  ten sposób robotn icy  nie po trze­
bowali po  robocie p rzebyw ać tej dużej zresztą 
odległości, o jaką  oddalona jest o m a w ian a  su ­
szarn ia  od szybów kopalnianych.

Mimoto robotnicy  domagali się gw ałtownie  
o tw arc ia  „suszarni*. Gdy im tego odm ów iono , 
odmówili udziału w dalszej pracy. W ybuchło  
najform alnie jsze bezrobocie. Na wieść o tem 
przyjechał na tychm ias t  do Borysławia s ta ros ta  
drohobycki p. Kobrzyński, jakoteż  radca  gó rn i­
czy p. W e b er .

W  obaw ie przed możliwymi eicscesaini s ta ­
rosta  skonsygnow ał z okolicznych pos te runków  
większą liczbę żandarm ów . Na szczęście okazało 
się to  bezpo trzebnem .

W  poniedziałek ubiegły przyjechał do B o ­
rysławia w ezwany tam  telegraficznie prezes rad y  
nadzorczej p. Tołłoczko i tem u udało  się p r a ­
wie w  zupełności burzę zażegnać.

W ezw ał on  p rzyw ódców  bezrobocia i w 
obecności s ta ro s ty  Bobrzyńskiego i radcy  górn i­
czego W e b era  rozpoczął z n im i per trak tac je .  
Zdołał im wytłumaczyć, że o trzym ają  polepsze­
nie w a ru n k ó w  pracy, byle nie dom agali  się te­
go d rogą nielegalną tj. d rogą bezrobocia . Z arząd  
bow iem  kopalni już  od kilku miesięcy nosił się 
z zam iarem  zreorganizow ania  zupełnego s to su n ­
ków robotniczych w kopalniach borysławskich.
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R obotn icy ,  u rządzając  bezrobocie, przeszkodzili 
inu w tom najzupełn ie j n iespodziew anie  i n ie ­
po trzebnie .  O trzym ają  cały szereg polepszeń 
socjalnych, byleby powrócili do p racy .  R e o r g a ­
nizacja polegać będzie na  rozklasyfikowaniu r o ­
botn ików  na trzy oddziały wedle rang .

R obo tn icy  uznali słuszność p o d anych  im 
w ten  sposób  racji i powrócili już do n o r m a l ­
nej pracy.

W  chwili, gdy to piszę (wtorek 6 godzina 
rano )  dwie p ią te  ogólnej liczby robo tn ików  
zjeżdża do szycht na n o r m a ln ą  r o b o t ę , nb. jest 
to zwykła liczba robotn ików , k tóra  o tej godzinie 
zjeżdża do pracy. P rzy  drugiej tzw. zm ianie o 
godzinie 2 po po łudn iu  zjedzie ich drugie tyle. 
Jak na  teraz wszystko powróciło  do norm alnego  
s tanu .  N . S.

Gospodarstw#, p i
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 15 

stycznia (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80 do 15 40, 
pszenica na termin 1 4 '6 0  do l i r — ; żyto gotowe 
1 3 '— do 1 3 '4 0 , żyto na j a u i in  12 60 do >3' -  • 
owies obroczny 11 '80  do 12 ‘40, owies na termin
11 60 do 1 2 '— ; jęezOicó pa-Uewny 11 — do 11 '50 , 
jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 '5 0 ; rzepak 2 8 '— do 
2 9 '— ; lnianka 2 1 '— do 22 — ; groch pastę 
wny 1 2 '— do 13' — , groch dc gotowania 13 '50  
do 2 4 ' — ; wyka 1 1 '6 0  do 1 2 '5 0 ; bobik 12 — do
12 5 0 ; hreczka 1 4 '— do 1 4 '5 0 ; kukurydza nowa 
11 20  do 11 80, kukurydza stara — •— do — ; 
chmiel za 56 kilo — do — •— ; koniczyna 
czerwona 1 0 0 '— do 1 3 0 — . koniczyna biała 70 -- 
do 150 ' — , koniczyna szwedzka 90 — do 160 — ; 
tymotka 38 — do 5 0 ' — .

Spirytus loco za 50 :itr gotowy 17 25 do 
17 5 0 ; p a r i ła s  Tarnopol u h  term in 16 75 do 17' —.

Lsposobienie stale dobre.
— W i e d e ń  15 stycznia. (T a rg  na  wo­

ły)-  Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego* 
na rzez ogółem 4 .980  sztuk z Galicji i Bukowiny.

Przebieg targu ociężały.
Geny pozostały niezmienione.
Z całego spędu pozostało niespizedanyeli 42 

sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sprzedano 171 sztuk po 5 8 — 63 k., 423 sztuk
po 64— 69 k., 287 sztuk po 70 — 76 k., 49 sztuk
po 78 -  82 k. za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 66 k., 
krowy podtuczone po 54 — 66 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 6 — 54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W  ś e d f e ń  15 stycznia. (G ie łda  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 84 do 7 '8 5 , na 
maj-czerwiec od —' — do — ' — , na jesień od 
— •— do — ' — ; żyto na wiosnę od 7 76 do 
7 77, na maj-czerwiec od — ' — do — — ; na 
jesień od — ' — do — ' — : kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 ‘27 do 5 28, na czerwiec-lipiec od — ' — 
do — ■— , ua lipiec-sierpień cci — do — ' — ;
owies na wiosnę od 6 27 d o - 6 28, na maj- 
czerwiec od — ' — do — ' — , ca jesień od — ' — 
dc — •— , rzepak na styczeń-luty od — ' — do
na sierpień-wrzesień ort — '—  do — ' — ; eiej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — ' — do — ' —
Tendencja mdła

— B u d a p e s z t  15 stycznia. (Giełda  
z ło żo w a ) .  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7‘54 do 7 '5 6 , na październik 
od V 65 do 7 6 6 ,  żyto na kwiecień 7 37 do 
7 '38  ; owies na kwiecień 5 .92  do 5 '9 3  ; kuku­
rydza na maj od 4 97 Jo 4 98 ; rzepak na sier­
pień od 12 '75  do 12 '85 . Oferty na pszenicę do­
stateczne. Liięć kupna słaba. Tendencja mdła.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
L o n d y n  15 stycznia. B iuro R e u te ra  do ­

nosi z P e k i n u : Ks. C hun  odwiedził dziś posła 
niemieckiego S chw arzenste ina .  Zdaje się nie u -  
legać już  wątpliwości,  że C hun wyjedzie jako  
posłaniec cesarza chińskiego z misją  u sp raw ie-  
n ia  się przed cesarzem niemieckim z pow odu  
zam ordow an ia  K ettele ia .

Wybory do rady państwa.
(Telegram ..Dziennika Polskiego11).

W ybory z  ku rji w iększej ivlasności.
L w ó w  15 stycznia. P rzy  wyborze posła 

z wielkiej własności z okręgu L w ów -G ródek  
ua Ul głosujących w y b ra n y  jednogłośnie  D ąw id 
A b r a h a m o w i e  z.

Z ł o c z ó w  15 stycznia. P rzy  wyborze posła 
z okręgu Z łoezów -K am ionka-B rody  głosujących 
45. W ażnych  głosów 43. Jednogłośnie w y b ra n y  
Apolinary  J a w o r s k i .

Ż ó ł k i e w  15 stycznia Prof. un iw . iwow. 
S tan is ław  S tarzyńsk i o trzym ał 49  głosów, W ład . 
Dulęba 35, Aug. Sokołowski 1. W y b ra n y  posłem 
dr. S t a r z y ń s k i .

R z e s z ó w  15 stycznia. Głosujących 44. 
1 kar tka  p różna .  43 głosami w y b ra n y  A dam  
•I ę d r  z e j o w i c z.

K o ł o m y j a  15 stycznia. Głosowało 83, 
Z tego białych karlek 1 8 ;  zatem ważnych glo­
s o ; /  65. Większość abso lu tna  33. O t rz y m a l i : dr. 
H enryk  Wielowiejski 63, Sa lom on  M arm orosz  

* 2 głosy. W y b ia n y  dr. H en ryk  W i e l o w i e j s k i .
T a r n o p o l  15 stycznia. N a  33 g łosują­

cych w y b ra n y  jednogłośnie Michał G a r  a  p i c h.
C zortk Ó W  15 stycznia. Głosujących 24; 

jednogłośnie w ybrany  W ładys ław  0  z ay  k o w  s k i.
T a r n ó w  15 stycznia. O ddano  głosów 

6 9 ;  p. W ładysł.  S truszkiewicz 66, Mieczysław 
Szczepański 2, T adeusz  R u tow sk i 1; w y b ra n y  
S t r u s z k i e w i c z .

K r a k ó w  15 stycznia. Głosowało 37. 
Jednogłośnie w ybrany  A nton i lir. W o d z i c k i .

S a m b o r  15 stycznia. 51 głosujących. 
W y b ra n y  jednogłośnie S tan is ław  S o z a ń s k i .

N o w y  S ą c z  15 stycznia. Głosowało 82. 
W y b ra n y  jednogłośn ie  P io t r  G ó r s k i .

J a w o r ó w  15 stycznia. N a  20  głosu­
jących  w ybrany  jednogłośn ie  dr. W łodzim ierz 
K o z ł o w s k i .

S t r y j  15 stycznia. P osłem  w y b ra n y  p. 
Eugenjusz  A b r a h a m o w i e  z.

W a d o w i c e  15 stycznia. 27 głosujących. 
W y b ra n y  jednogłośnie br. H e r m a n  G z e c z -  
L i n d e n w a 1 d.

S t a n i s ł a w ó w  15 stycznia. W y b ra n y  
posłem h r .  W ojciech  DzieduszyckL

B r z e ź a n y  15 stycznia. 30  głosujących. 
W y b ra n y  jednogłośnie Ju ljan  br. B ł a ż o w s k i .

R o h a t y n  15 stycznia. N a  32  głosujących, 
w y b ra n y  jednogłośn ie  S ew eryn  H e n z e l .

P r z e m y ś l  15 stycznia. P osłem  w ybrany  
hr .  K. S z e p t y c k i .

S a n o k  15 stycznia. P osłem  w y b ra n y  p. 
W łodzim ierz G n i e w o s z .
;-ćj B o c h n i a  15 stycznia. Głosowało 100.
4 kartk i .próżne, zatem w ażnych  głosów 96, 
większość absol.  49. Otrzymali: Józef Popowski 
55, A ntoni Górski, (który zrzekł się k an d y d a ­
tury .)  45; w y b ra n y  posłem juzef  P o p o w s k i .

G o r y c j a  15 stycznia. W y b ra n y  zos ta ł  
dr. F ranciszek V e r z e g n a s s i  liberał włoski 
165 gł., h r .  Dubsky z niem. w ierno-konst .  w. 
własności o trzym ał 21 gł.

P a r e n z o  15 stycznia. Z wielkiej pos ia­
dłości w Istrji w y b ra n y  54  gł., k a n d y d a t  „So- 
cieta Politica “, w losko-narodow y, m rgr. Bene- 
detto  P o l e s i  ni .  Dotychczasowy poseł, a d w o ­
kat G am bin i o trzym ał tylko 34 gł.

I n s b r u k  15 stycznia. Z wielkiej pos ia­
dłości tyrolskiej w  p ierwszym  okręgu w y b o r ­
czym w y b ra n y  9 głosami, na  11 głosujących, 
o p a t  T r e u i n f e l s .  W  drugim  okręgu w ybran i  
zostali; N. G r a b m a y r ,  z niem. w ierno-konst .  
w. włas.,  lir. A lber t  M a  z z a  n i ,  Wioch, br. 
R o b e r t  T e r l o g o  z pa r t j i  w ierno-konst.  i k a n ­
dyda t konse rw atyw ny  br. G o ttha rd  T r a p y .

W ybory z izb handlowych i przemysłowych.
L in z  15 stycznia. Z tutejszej izby h a n ­

d lowej posłem do rad y  p ań s tw a  w y b ra n y  został 
26 głosami kand . n iem iecko-postępow y Emil 
D i e r  z e r.

C e lo  w i e c  15 stycznia. Izba tu tejsza 
w ybra ła  22  gł. dotychczasowego, kand . niem. 
ludowego H i n t e r h u b e r a .

G r a z  15 stycznia. P osłem  izby tutejszej 
29 gł. w y b ra n y  kand. niem. ludowy, fab rykan t  
H a n i s c n

W ybory z  miast.
W i e d e ń  15 stycznia. W  okręgu I. w y­

b ran i  zostali ponow nie  K o p p  3167, O f n e r  
3032, N o s k e  2992, W r a b e t z  3021, wszyscy 
niemiecko-postępowi przeciwko chrześcijańsko- 
socjalnym, którzy otrzym ali:  B a c h  2620, G o -  
s t e n  o b i e  2650, P o r z e r  2637, S i l  b e r  e r  
2709 głosów.

W  okręgu II. w y b ra n y  został niemiecko- 
postępow y k an d y d a t  dr. V o g i e r  7251 głosami 
przeciwko chrześcij .-socjalnem u kandyda tow i dr. 
N e u m a y e r o w i ,  który  o trzym ał 6814  głosów.

W  okręgu III. w ybrany  został chrzcścij-so- 
cjalny k andyda t  S t e i n  e r ,  k tóry  o trzym ał 5763 
głosów, podczas gdy  socjalista M u l l e r  dostał 
1844 a n iem iecko-postępowy k an d y d a t  K u e a -  
n a s t  1605 głosów7.

Okręgi IV i X  w ybra ły  chrześc.-socjalnego 
k an dyda ta  d ra  M a y r e d e r a  5 .800  głos., p o d ­
czas, gdy soc jasta  dr. Adler o trzym ał 3 .797, a 
n iem iecko-postępow y kandyda t,  dr. Z em an  1.185 
głosów.

W  okręgu V w y b ra n y  został chrześc.-so- 
cjalny k an d y d a t  S t r o b a c h  3 .800  gł. przeciw 
socjaliście W idholzowi. k tóry o trzym ał 2 .243 i 
n iem iecko-postępow cm u Schonbich lerow i,  k tó ry  
o trzym ał 5 9 0  głosów.

W okręgu VI w y b ra n y  został chrześc .-so- 
cjalny kandyda t,  dr.  P a t t a i  2 713 gł., podczas 
gdy k an d y d a t  n iem .-pos tępow y  Schlechter  otrzy­
m ał 918, a soejalista R e u m a n  909 głosów.

W  okręgu VII w y b ra n y  chrześc.-socjalny 
k an d y d a t  dr. G e s s m a n  3 ,578  gł., podczas gdy 
n iem .-postęp .  k an d y d a t  Z ie rhu i o trzym ał 1198, 
socjalista B re t tschneider  694, a radyka ł n iem ie­
cki Hengelmiiller 217 głosów.

W  okręgu VIII w ybrany  n iem .-postępow y 
kandyda t,  prof. S c h l e s i n g e r  2.301 gł., niem. 
postępow y N echansky  dosta ł 725, a  n ie m .-n a ­
rodow y  H o fb a u e r  345  głosów.

W  okręgu IX w y b ra n y  chrzęść, socjalny dr. 
W e i s s k i r c h n c r  3421 g ło sam i;  niem. pos tę ­
pow y k an d y d a t  dr. D o r a  o trzym ał 2820, r a ­
dykał niemiecki P a c h e r  126, a Czech B ł a h a  
85 głosami.

Okręgi XI do XV w ybra ły  chrzęść, socjal­
nego kan d y d a ta  dr. S c h n e i d e r a  9744  glo­
sami, socjalista S k a r e t  o trzym ał 3635, a niem. 
postępow y S c h n e i d e r h a n  1472 gł.

Okręgi XVI do XIX wybrały chrzęść, soc. 
k an d y d a ta  ks. L i e c h  t e n s  t e i n  a 11303 gło­
sami, podczas gdy socjalista K o r b l e r  o trzy­
m ał 4045, a socjalno polityczny k an d y d a t  H o -  
h e n s i n n e r  1472 głosów.

W i e n e r n o u s t a d t  15 stycznia. T u ta j  
musi przyjść do ściślejszego w yboru  między 
niem. ludowcem  K i e n m a n u e m ,  który  o trzy­
mał 712  głosów, a socjalistą D o b l a s c h e m ,  
który  o trzym ał 629 głosów. Oprócz nich do ­
stali przemysłowiec S c h w e i z e r  504  głosów, 
chrzęść, socjalny k an d y d a t  G a r l  413, a niem. 
postępow y R a x  332  głosów7.

K o r n n e u b u r g  15 stycznia. T u ta j  p rzy j­
dzie także do ściślejszego w yboru  między chrz. 
soc ja lnym  kandyda tem  Franciszkiem  R i c h t e ­
rem, który  o trzym ał 2361 głosów i socjalistą 
S e i t z e m ,  k tó ry  o trzym ał 2439 głosów. Oprócz 
tego otrzym ali radyka łow ie  niemieccy F ó r s t e r  
107, a T u e r k  33 głosów.

K r e m s  (A ustrja  dolna) 15 stycznia. 
Z m ias ta  w y b ra n y  k an d y d a t  n i e m . - l u d  nvy 
K l e e w e i n  999 głosami.

S t .  P Ó Iten  (Austrja  dolna) 15 stycznia. 
W  tu te jszym  okręgu miejskim w y b ra n y  2.021 
gl. k an d y d a t  n iem .-ludow y Vó l k l .  K an d y d a t  
ch rz eśc .- so c ja ln y ,  dotyehezasuwy poseł J a x ,  
o trzym ał tylko 1.600 gł.

B a d e n  (pod W iedn iem ) 15 stycznia. 
W  tute jszym okręgu w ybrany  został k andyda t  
n iem .-pos tępow y  G ustaw  M a r c h e t  2 .031 gł. 
N a  k an d y d a ta  chrześc.-socjalnego Michała A d l e ­
r a  pad ło  1.365 gł.

W ybór ściślejszy.
Z a t e c  (Saaz, Czechy) 15 stycznia. P rzy  

ściślejszym w yborze z m ias ta  w y b ra n y  k a n d y ­
d a t  n iem .-postępow y dr. Zdenko S c h i i c k e r  
2 .165  gł. Schoenererowiec H ero ld  o trzym ał 
1.996 gl.

D J e c z y n  (Tetschen, Czechy) 15 stycznia. 
P rzy  ściślejszym w yborze  z m ias ta  w ybrany  
schoenererow iec  dr. T s c h a n n  1864 gł. K a n ­
d y d a t  n iem .-postępow y, dotychczasow y poseł 
dr. F o u r n i e r  o trzym ał 1 .782 gł.

jes t  niezwykły p o p to s tu  przyros t  głosów7 soc ja­
listycznych w W iedniu . T a k  np. w dzielnicy 
IV., pad ło  na k an d y d a ta  socjalistycznego 3700  
głosów, w7 dzielnicy piątej 2300, podczas gdy 
w7y b ra n y  k an d y d a t  antisemicki p. S trobach  otrzy­
m ał tylko 3800  głosów. W  R e rn a ls  wynosiły 
głosy socjalistyczne przeszło 4000.

Wielkie na to m ia s t  s t ra ty  ponieśli an l isem i-  
ci w7 m ias tach  p row incjona lnych  Austrji dolnej. 
Nie zdobyli ani jednego  m a n d a tu ,  a stracili trzy. 
dw a zaraz przy pierwszem  głosowaniu, a trzeci 
przy w yborze ściślejszym. Ogółem stracili 10 
m andatów 7, zyskali zaś dw a, czyli, że ogółem 
s tra ta  tego s tronn ic tw a wynosi 8 m andatów 7.

P rzy  ściślejszych w yborach  w m ias tach  cze­
skich g rupa  schoenere row ców  zyskała 1 m a n ­
dat, tj. liczy teraz 21 członków,

W i e d e ń  15 stycznia. W y bory  wczora j­
sze z m. W iedn ia ,  m im o szalonej agitacji, nie 
przyniosły  żadnej zm iany  co do do tychczasow e­
go składu s tronn ic tw .  W  śródm ieściu  i dzielni- , 
cy drugiej w y b ra n o  liberałów, w innych  okrę- . 
gach an t isem itów . C harak terystycznym  tylko

D E P E S Z E
t-iltgraficzEt i telefonitzsfe.

Zwołanie Rady państwa.
P r a g a  15 stycznia. P olitik  donosi na 

p odstaw ie  inform acyj, zaczerpniętych ze sfer, 
bpsko rządu stojących, iż tenże m a zam iar  zwo­
łać nowo w y b ra n ą  radę p a ń s tw a  w pierw szym 
tygodniu  lutego.

Pogłoski o dymisji min. Rezeka.
W i e d e ń  15 stycznia. Od kilku dni u p o r ­

czywie krążą pogłoski o m ającej  n as tąp ić  dy m i­
sji m in is tra  dla Czech d ra  Rezeka. Jako  jego 
nas tępcę  w ym ien ia ją  d ra  Engla . Mimo, że p o ­
głoska obiegła całą p ra sę  zagraniczną, jedynie  
N arodni L is ty  zanrzeczyiy jej na  podstaw ie  in- 
formacyj, zaczerpniętych rzekomo u sam ego dra  
Rezeka.

P olitik  donosi, iż dr. Rezek rozm aw iając  
z jej ko responden tem , wyraził tylko ogólnikowo, 
;ż szczęśliwym będzie dla niego ten  dzień, 
w k tó rym  złoży swój u rząd  i odda  go w  ręce 
par lam en ta rzys ty  czeskiego. Dalej P olitik  donosi, 
iż m in is te r  Rezek od kilku tygodni n ie mięsza 
się do niczego i w yraża zdziwienie, że dr. E n ­
gel pogłosce tej nie zaprzeczył.

Ks. Ferdynand żeni się.
B e l g r a d  15 stycznia. Tute jsze  dzienniki 

no tu ją  pogłoskę, jakoby  książę F e rd y n a n d  b u ł ­
garski,  k tóry  podczas swego p oby tu  w W iedniu  
widział się z ks. Daniłą, nas tępcą t ro n u  cz arn o ­
górskiego, miał zam iar  poślubić księżniczkę czar­
nogórską Ksenię.

Rosja a Francja.
P a r y ż  15 stycznia. Gaulois donosi, że 

jenera ł  B o i s d e f f r e ,  na  podstaw ie  rzekomej 
um ow y  między R os ją  a m in is trem  sp ra w  za­
granicznych Delcassśm, ob jąć  rna w  najbliższym 
czasie kom endę ko rpusu  a rm ji .  Dziennik  ten  
w yraża nadzieję, że Boisdeffre z pa t r jo tyzm u  
p osadę  tę  przyjmie.

Z daniem  organów  radyka lnych ,  doniesienie 
nacjonalis tów , jakoby  gab ine t  pe te rsbursk i  za­
żądał od m in is tra  w ojny  A n d rś e ’go, ab y  tenże 
zaniechał p ro jek tow anych  przezeń zarządzeń, 
je s t  tylko m a n ew rem ,  obliczonym na  zdyskre­
dy tow an ie  m in is te rs tw a wobec ludności.

P s t e r s b u r g  15 stycznia. Petersb. 
W iedom. w artykule  w s tępnym  o m a w ia ją  o b e ­
cną  sy tuację  pobtyczną w e F rancji ,  k tó ra  zda­
niem tego dziennika przebyw a te raz  bardzo 
ciężkie przesilenie, tern poważniejsze, że ze 
s t rony  rozm aitych pism  francuskich i rosyjskich 
agitu je  się przeciw  f ra n cu sk o -ro sy jsk ie m u  so ju ­
szowi. Obecnie we F ra n c j i  nie je s t  naw e t  wy­
kluczona ew entualność zm iany  form y rzą ­
du - -  gdy jednak  każdy inny  rząd f ra n c u ­
ski, n ierepublikański,  m usia łby  hołdow ać poli­
tyce agresyw nej,  przeto za rów no  w in teresie  
powszechnego pokoju  — ja k  i wszystkich m o- 
n a rs tw  europejskich —leży u trzy m an ie  we Francji 
lo rm y  rządu obecnego.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  15 stycznia. Minister w o jny  A n-  

dree przedkłada projekt u s taw y  o u ła tw ien iach  
przy nom inacj i  oficerów rezerwowycli i zm nie j­
szeniu m ia ry  wzrostu, w ym aganego  przy a s e n ­
te runku . Dep. S a  1 i e s in te rpe lu je  w sp raw ie  
nieszczęśliwego w ypadku z okrętem  „R u ss ie” . 
Minister m a ryna rk i  L an e ssa n  oświadcza, że F r a n ­
cja nie m a rac jonalnego  system u ra tu n k o w e g o  
i że obecnie p ro jek tow aną  je s t  w  tej mierze 
reform a. Dep. socjalista S e  m  b a t  in te rpelu je  
w spraw ia  rzekomego w m ięszania się W a ty k a n u  
w sp raw y  w ew nętrzne  Francji .

P a r y ż  15 stycznia. W  izbie d e p u to w a ­
nych zapyta ł S e m  b a t, czy rząd  nie p ro te s to ­
wał przeciwko ogłoszeniu p ism a  papieskiego do 
a rcyb iskupa  paryskiego, w sp raw ie  projektu  u- 
s tawy o kongregacjach. W aldeck -R ousseau  o d ­
pow iada ,  że w piśmie papieskiem  nie widzi ża­
dnej groźby, nie dopuści jednakow oż do żadnych 
w pływ ów  na w ykonyw anie  u s ta w y  o kongre­
gacjach, skoro tylko o n a  w pro w a d zo n ą  zostanie. 
Papież, jako  głowa katolików, m a  swoje p raw a ,  
ale p a ń s tw o  także m a  swoje p raw a .  P rezyden t  
m iis trów  godzi się z ideą tolerancji, ale r ó w n o ­
cześnie i ob rony  p ra w  pań s tw a .  Po  tern p rze­
m ów ieniu  przyjęła izba akcep tow any  przez p re ­
zyden ta  m in is trów  porządek  dzienny, w k tórym  
pochw ala  oświadczenie rządu  i liczy n a  jego s ta ­
łość w  ochronie  p raw  p ań s tw a .

Straszne odkrycie.
S a i o n i k i  15 stycznia. Kupiec grecki P a -  

nago tas  przybył tu  z żoną i dziećmi, celem p o ­
rob ien ia  rozm aitych  zakupów  i do późnego 
wieczora onegdaj chodził po  w ąskich  ulicach 
Saloniki. W  jednej  z ulic n ap a d ło  n a  niego 
pięciu rabus iów  i zażądało odeń pieniędzy. 
Mimo to, że P an ag o ta s  oddał rabusiom  całą 
gotówkę, j a k ą  miał przy sobie, zam ordow ali  
jego, żonę i dzieci, a  nad to  jeszcze pastwili 
się n a d  t rupam i.

Policji udało  się wczoraj w nocy w ykryć 
dw óch członków tej bandy  m orderców . W  n o ­
rze, w której mieszkali i w której ich odkryto, 
z n a l e z i o n o  p o d  p o d ł e g ą  d z i e w i ę ć  
g n i j ą c y c h  t r u p ó w .

Zamach anarchistyczny.
B u k a r e s z t  15 stycznia. Dzienniki t u ­

tejsze donoszą, iż policji uda ło  się wykryć sp i­
sek anarchis tyczny, którego celem było z a m o r ­
dow anie  ekskróla Milana. Z am ach  m iano  w yko­
nać  w R u m u n ji ,  podczas poby tu  tam  Milana.

iłndżct rosyjski.
P e t e r s b u r g  15 stycznia. S p ra w o z d a ­

nie o budżecie p ań s tw o w y m  kończy się obszer-  
nom  zestawieniem  w ypadków  z roku  ubiegłego. 
W  sp raw ozdan iu  tern podniesiono, że n ad z w y ­
czajne wydatki,  jak ie  wykazuje budże t  sp ra w  
zagranicznych m in is te rs tw a  wojny , sp o w o d o ­
w ane  zostały roz rucham i w Ghinach. R os ia  
zm uszoną  była dla och rony  pokoju  europej-' 
skiego i cywilizacji, nie m nie j  dla ochrony  in ­
te resów  rosyjskich, wystąpić zbrojnie. W y w ó d  
kończy się tern, iż car  złożył p o n o w n y  dowód, 
że jest księciem pokoju .

Katastrofy kolejowe.
B u d a p e s z t  15 stycznia. P rzed  s tacją  

Porulis  zderzyły się 2 pociągi tow arow e,  przy- 
czem 1 liamulczy został ciężko zran iony , a  j e ­
den gdzieś przepadł.  W drożono  su row e śledztwo.

Pom iędzy  s tac jam i W a r n ą  i R u t tk e  kolei 
koszycko-bogumińskiej,  zderzyły się 2 pociągi 
tow arow e,  przyczem jednakow oż nikt z ludzi 
nie doznał szw auku. 7

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  15 stycznia. Izba posłów  

sejm u węgierskiego podję ła  obrady . O dbyw a się 
w dalszym ciągu dyskusja budże tow a.

Dżuma.
L o n d y n  15 stycznia. Na pokładzie p a ­

rowca „H ighland P r in c e ”, który  p rzybyw ając  
z La P la ta  zawinął do por tu  Shields (Anglja), 
zm arły  w drodze 4 osoby na dżumę, między 
niemi kap i tan  i je d en  m a ryna rz .  S ta n  innych 
osób, które na  dżum ę zachorowały , je s t  dobry

W i e d e ń  15 stycznia. W iener Zeitung  o- 
g ła s z a : C.esarz pozwolił radcy  dw oru  przy  kraj. 
dyrekcji sk a rb u  we Lwowie, księciu Łodzią P o -  
nińskiem u, przy okazji czasowego przejścia w  
s tan  spoczynku, wyrazić swoje zadow olenie z p o ­
wodu znakom ite j działalności służbowej.

Minister oświaty  zam ianow ał sup len ta  gi­
m n a z ju m  ruskiego w  Kołomyji, J a n a  R akow sk ie-  

[ go, rzeczywistym nauczycielem przy tym  za­
kładzie.

P a r y ż  15 stycznia. W  kołach urzędo­
w ych zaprzeczają pogłosce, jakoby  Boisdeffre 
m iał być zam ia n o w an y  k o m e n d an te m  korpusu.

Minister wojny  zarządził ś ledztwo przeciw 
generałowi brygady, Ślinowi, z p o w odu  an t i re -  
publikańskiej m owy, j a k ą  wygłosił.

. W  Nizzy aresz tow ano  w ra z  z rodziną  wrze- 
komego księcia rosyjskiego, nazwiskiem Nacaszin, 
który z pow odu  kn o w ań  nihilistycznych jeszcze 
daw nie j w ydalony  był z F rancji .

L o n d y n  15 stycznia. U m arł  tu  b iskup 
tutejszy C r e i g h t o n .

L o n d y n  15 stycznia. R o b e r t s  prosił p ry ­
w atn ie  L o rda  m a jo ra  i innych  dygnita rzy  m. L o n ­
dynu, żeby uroczyste wręczenie m u  dyp lom ów  
honorow ego  obyw ate ls tw a  odroczono i pow ie­
dział p rzytem , że czuje, iż w obec  teraźniejszych 
nieszczęśliwych s tosunków  w  Afryce po łudn io ­
wej, nie p o w in n y  się odbyw ać żadne uroczy­
stości.

P e t e r s b u r g  15 stycznia. Wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz za tw ierdzony został n a  rok 
1901 ja k o  p rezyden t rad y  p ań s tw a .  Minister 
w o jny  generał le j te n an t  K oropa tk in  z a m ia n o w a ­
ny gene ia łem  piechoty. Wielki ks. Mikołaj Mi- 
kolajcwicz i ochm istrz  d w o ru  br. F redericks za­
m ianow an i  genera łam i kawalerji.  Wielki ks. 
K unslan ty  K onstan tynow icz ,  za m ianow any  został 
gene ra ł- Ie jtnan tem  i g en e ra ł-ad ju tan te m ,  a  wiel­
ki ks. K o n s ta n ty  P io trowicz  O ldenburski,  gene-  
ra ł- le j tnan tem .

W a s z y n g t o n  15 stycznia. S ta n  zdro­
wia p rezyden ta  M ac-Kinleya polepsza się w 
dalszym ciągu, ale p raw d o p o d o b n ie  dopiero  za 
tydzień będzie mógł się za jm ow ać sp raw am i 
urzędowem i.

M a d r y t  15 stycznia. Po lic ja  p rze p ro w a-  
j dziła rewizję w  pałacu  h r  B erna llo ,  a jen ta  
I p re te n d e n ta  D on K a r lo s a ;  nie znalazła je d n ak  

żadnych dokum entów .
B e r l in  15 stycznia. Z okazji rosyjskiego 

nowego roku, kanclerz I#-. Bulów odwiedził wczo- 
1 raj a m b a s a d o ra  rosyjskiego hr .  O s ten -S ackena .

Ostatrie wiadomości i rozmaitości.
Kraków. ( Z  K o ła  literacko-artystyczneyo.) 

Na ouegdajszem walnem zeromad eniu Koła wy­
brany został jednogłośnie prezesem p. Michał Bałucki, 
wiceprezesami p p . : Wincenty Wdowiszewski i prof. 
dr. Marjan Ździechowski.

Tarnów. (Pożar.) Wybuchł tu przy ul. Kra­
kowskiej w realności Aberdamowej Przyczyną pożaru 
była eksplozja beczki nafty.

Z Rzymu donoszą: Umarła tu p. Agnieszka
Postępska, wdowa po zmarłym przed laty malarzu 
Romanie Postępskim, a matka znanego chirurga le­
karza wojskowego, dra Pawła Postępskiego. Roman 
Postępski wysłany kosztem hr. Branickich z Suchej, 
ożenił się był w Rzymie z malarką miniatur p. 
Agnieszką Ruffini. Z niej miał tylko jednego syna, 
który wszakże już zupelnio jest Włochem i pc pol­
sku nawet nie umie.

Defraudacja. Z Berna morawskiego telegra­
fują , iż tamtejszy kasjer miejski Fr. Nowak zdefrau- 
dował z kasy miejskiej 60 000  koron.

Dziwny wypadek. Jedna z dzielnic Woro­
neżu stoi na gruncie sztucznym utworzonym dawno 
już z wąwozu, zasypanego nawozem, gruzem i śmie­
ciem. Niedawno, w jednym z domków w tej dziel­
nicy, nocą, wskutek zapalenia zapałki nastąpił wy 
buch, jaz przypuszczają, spowodowany nagromadze­
niem się w gruncie gazów. Ofiarą padło 6 osób, 
znaj iujących się w stanie beznadziejnym.

Kobiety-aptekarki. Towarzystwo lekarskie 
w Moskwie otrzymało od ministerstwa spraw we­
wnętrznych pozwolenie na otwarcie specjalnych kur­
sów aptekarskich dla kobiet. Kurs nauk będzie dwu­
letni, obejmujący wszystk.e działy specjalności farma­
ceutycznych. Kobiety, kończące kursy, otrzymają 
prawo składania egzaminu przy wydziałach lekarskich 
uniwersytetów na stopień prowizora.

Zbezczeszczenie grobów. Z Torunia dono­
szą; Do grobów rodzinnych właściciela ziemskiego 
Wolffa w Gronowie, zakradli się złodzieje i otwo­
rzyli' jedenaście trumien. Zalutowane trumny cyn­
kowe były przecięte bardzo zręcznie. Rabusie po­
wyrzucali zwłoki z trumien i skradli mnóstwo kol­
czyków, bransolet i pierścionków, między tymi jeden 
brylantowy bardzo wysokiej wartości.

W alka z obłąkanym na torze kolejowym  
Pracujący w cegielni koło Giintramsdorf robotnicy, 
spostrzegli dnia 9 b. m. w chwili, gdy pociąg 
z Módling mial za minutę nadejść, (była godzina 
3 po poi.), iż jakiś człowiek gwałtownie i ż całym 
wysiłkiem wdrapał się na nasyp kolejowy, przecho­

dzący tamtędy, a wdrapawszy się, poLzy się na 
szynach, jakby oczekując śmierci od mającegu na­
dejść za chwilę pociągu. Eyloby się to otało niechy­
bnie, gdyż pociąg nadchodzący sygnalizowały ju t  
dzwonk' telegraficzne. Widząc ni ebezp .eczeńłiwo, 
pobiegli robotnicy czem prędzej do desperata, aby 
go odciągnąć od miejsca zamierzonej zbrodni. Jakieł 
było ich zdziwienie, gdy człowiek ów nietylko nie 
dał się odciągnąć od toru kolejowego, ale jeszcze 
począł jak najgwałtowniejszy stawiać opór. Ką­
sał ich po rękach, krzyczał w nieboglosy, wyzy­
wał ich słowem, czynił wszystko, aby go stam­
tąd nie usunięto. Mimo to jednak udało go się 
stamtąd zabrać i to w ostatniej niemal cli wili pized 
nadejściem pociągu. Pokazało się, że miano do czy­
nienia z obłąkanym. Nazywa się Ignacy Witt i jest 
zatrudniony jako służący u jednego z oficerów w 
Wiedniu. Biedaka oddano do zakładu obłąkanych.

G órą pikelhauoa ! Generałowie włoscy nie 
będą już — na rozkaz ministra wojny — nosić 
pióropuszów na kapeluszach i zaskach. Pióropusz 
zastąpi pruska pikalhauba, a na Lasku połyskiwać 
ma szeroki galon srebrny, korona wioska i cyfra 
królewska.

Zaślubiny z morzem. Zaślubiny Wenecji z 
Adryjatykiem, owa poetyczna ceremonja, zaniechana 
od r. 1797, ma Lyć wskrzeszona w roku przyszłym. 
Pierwszorzędni ariyści rysują modele starycn galer, 
które służyły dawniej do tej uroczystości.

Rada miejiku popiera ów projekt, poiuszony 
przez prasę i gorąco poparty przez mieszkańców 
królowej Adryjatyku.

Wiadomości giełdowe.
Wledo. 15 stycznia. Zamknięcie giełd j godz. V m 30.. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 664'—, Akcje węg. Z«Jd krcd- 
670-—, Akcje Anglobanku 26t 50, Akcje Unionbanko 
537-—, Akcje Laendcrbanku 406*—, Akcje Bankvereua 
4591- -, Akcje Bodencredit 864-—, Akcje gal. Banka hipo­
tecznego —■—, Akcje kolei państw. 671-—, Akcje kole, 
połudn. 109' Akcje tramw. Lit a) 24o-—, lit. b) 
240'— , Akcje kol. Elbethal 470'—, Akcje koL Północną* 
62 05, Akcje kol. Czerniowie^kiej 533'—, Akcje Alpiny 
430'—, Akcje Kima Muranji 462 50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1623'— tow. —•—, Akije fabryki broni 263'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 291'—, Oblig. węg. indetna 
—•—, Kenta majowa • 98'30, Austr. renta koron. 98'30, 
Węgierska renta koronowa 92 20, 53 1. listy Tow. kred, 
z.ems. 9J'50, 4 proc. bsty Banko kraj. 92*—, i  i pół proc. 
listy Banko kraj. 98*75, 4 proc listy Banko hip. 90'—, 
4 i pół proc. listy Banko hipot, 98'23, 5 proe. bsty 
Banko liipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propo. 95 90. 
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku 1893 93'—, 4 proc. po­
tyczka m. Liwowa c7 75, Losy tureckie 104 75, Marki 
117-65, Ruble 255'—.

Przyjechali de Lwowa.
dnia 15 stycznia 1901 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr.,, K Dzieduszycki i  Mai 
tynowa. W. Kozłowski z Niżinkowiec. W. Drananowaki s 
Kamionki Strum. J. Grilawald z Jezupola. J. Episch t  
Krakowa. J. Christof z Pizemyśla. J. Reichel sberg. z Dą­
browy. M. Kariejuw z Petersburga, H. Wolf z Wiednia. 
L. Urich z Budapesztu. H. Gregorowicz z Wiednia. W. 
Ujejska z Pawłowa. B. Kopczyński ze Zbaraża. K. Scha- 
lak z Budapesztu. E. Rubesz z Hamburga. B. Harth z 
Kocmania. M. Weigert ze Stroniatyna.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Firma RUDOLF E RIMMER Lwdw,
hotel fienouski, uwiadamia Szan. P. T ■dbiorców, że 
na podsunie specjalrej umowy z fabryki, zniżamy 
ceny prawdziwych patersborskich kaloszy i Sniegowo&w
85 1—2 z dniem 15 stycznia b. r,

Restauracja w Grand Hotelu
została z dniem 1 sLycznia b. r. w d o t y c h c z a s o ­
w y m  l o k a l u  n o w o  z k o m i o r t e m  w z o r o w o  
u r z ą d z o n a ,  z osobnym wenodem do czterycn gabine­

tów separće.
Zarząd restauracji nadal przyjmuje zamówienia na 

w e s e l a ,  b a n k i e t y ,  k ó ł k a  z a m k n i ę t e  i t. p. 
i wykonuje takowe z punktualną sumiennością po mo­
żliwie przystępnych cenach.

Również przyjmuje się a b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  
na objady i kolacje, tak w lokalu jak dla domów pry­
watnych. Z najwyższem Lzacunkiem

Zarząd.

SMIGUSA
nr. 2 z f5  rtycznif br. 

wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje. ,
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., ua prowincji 
2 kor. 40 hel.

Dr. Zenon LefflKo
b dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 10

i ordynuje w  chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 popołudniu.

.^Raptularz kieszonkowy"
na rok 1901

ukazał się nak ładem  Śm igusa. Jes tto  elegancka, 
m a ła  książeczka, a raczej cztery t rk ie  ksią­
żeczki (na każdy kw ar ta ł  przeznaczony jest oso­
b n y  zeszycik), s tanow iące  ka landerzyk  i no­
ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień w  roku  prze­
znaczona iest osobna ru b ryka ,  zawierejad1 
oprócz zwykłych d a t  kalendarzow ych i wykazu 
przypadających  w  tym  dniu  ciągnień rozm ai­
tych losów, także sporo  m ie jsca  na notatki i 
uwagi. N a  końcu każdego zeszyciku dołączona 
je s t  o sobna  k ar ta  ns  adresy .

R ap tu la rz y k  powyższy zas tosow any  je s t  
w yborn ie  do po trzeb  wszystkich in te l igen tnych  
w ars tw  naszego społeczeństwa, znakom ite  zwłasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zm uszonym  
o wiełu rzeczach pam ię tać  i z tego p o w odu  cią- 

j gle robić nota tk i,  jak ad w o k a to m ,  kupcom , le- 
| karzom, urzędnikom  są d o w y m  i L d. Również 

naszym paniom, któ re  p row adza  dom ow e r a ­
chunki,  m ożem y rap tu la rz  te n  gorąco polecić 
tern bardziej, że cena je s t  bardzo niska, 

i Wszystkie cztery zeszvciki razem  kosztują 31 
• ct. (z przesyłką pocztow ą 40 e t  ).

Pieniądze należy naasyłać wprost do 
' Administracji „Śmigusa" (Lwów ul. Aka­

demicka 1. 10).

Uwagi o reformie szkół.
Jak powinna wyglądać noworoczna szkoła średeii ? Skre­

ślił J. K. Całczyński.
Du nabycia w każdej księgarni. Cena 1 ker.

TEATR ROZMAITOŚCI ^ 3 8
pod dyl >kc ą 56

E J . I N K O T  A .  I ^ H O I R N  A

C odzianni* ś w ie tn e  przedstaw ian ia  i w  niedziolą d w a  przedstaw ian ia)  
Występy pierwszorzędnych sil artystyamyclr,

P o c z ą t e k  z g o d z i n i e  h-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej do i.abyci-  w biurze d z i e r n k ó w  p. FIoLne, ul. Karcda Ludwika 9.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZĘSC P IE R W S Z A .

A m b o i s e .
Otóż, w  święto Trzech  Króli Marcelina 

poszła na  n ieszpory  i zam knę ła  oczy w  chwili, 
k iedy ksiądz błogosławił w iernych . Otworzyła 
je  w  długą po tem  chwilę, kiedy t łum  już  w y­
p łyną ł  z kościoła, pop raw iła  szybko płaszczyk 
fu terkiem  o b la m o w a n y ,  żeby nie dać cze­
kać m ężow i;  lecz przy  zam ykan iu  książki p a ­
p ie r  z niej w ypad ł,  p ap ie r  niebieski ze złotą 
obw ódką ,  n a  k tó rym  było kilka słów n a p i ­
sanych .

Bilecik, bilecik do n iej,  do pan i  Marceliny 
des Avenelles!

Kto m oże być ten  śm ia łek? . . .  O ch!  n igdy- 
by  nie czyta ła  bileciki;! J e d n a k  trzeba  żeby 
p oznać  nazw isko  występnego...  żeby go ukarać.. .

„S zlachetna  pan i,  m ów ił n iezna jom y, k tó ­
ry  ośmielił się te n  bilet n ap isać ;  blisko ciebie, 
w  ukryciu  w zdycham  i p łonę m iłością i ocze­
kuję spo jrzen ia  twoich oczu“ . S po jrzen ia  oczu 
M arceliny? T ych  oczu, które należą do B e rn a r ­
da des Avenelles?...

— Jeszcze je d e n  zarozum ialec  ze świty  k ró ­
lewskiej !

I  podniosła  się, żeby wyjść z kościoła.
P rzyszła do kropielnicy, s tanęła  jak  w ry ta

i z b l a d ła ; nie śm iała  z miejsca się ruszyć. Mło­
dzieniec, dziecko praw ie ,  stał p rzed  n ią  i p o d a ­
wał jej ręko w  wodzie święconej um oczoną.

— Nie m a  wątpliwości — myślała Marceli­
n a — to je s t  a u to r  bileciku, k tóry przeczytałam .

A je d n a k  m łody  człowiek nie w ygłądał na  
dw o ra k a .  Był to po pros tu  s tu d e n t  z S o rb o n y  
„cschelier*, k tóry nazyw ał się G allehaut de 
N arsac .

W ysoki był, szczupły i n a  pierw sze sp o j­
rzenie, w ydaw ał  się delikatny. Głowę m ia ł  n ie­
dużą, rysy tw arzy  w ytw orne ,  ła d n e  usta  zm y­
słowe, oczy niebieskie, włosy ciem ne falu jące i 
puszczające się je d w a b is te  wąsiki z odcieniem 
z ło taw ym . To  też pom iędzy wszystką młodzieżą 
szkolną, przedewszystkiem pom iędzy młodzieżą 
płci żeńskiej,  n azyw ano  go „P iękny  p a z ik “, cho­
ciaż s tud jow a ł grekę i łacinę i chociaż rodzina 
chciała z niego zrobić duchow nego , lub  u rzędn i­
ka. Ojciec jego zginął przy oblężeniu  Metz, 
dw óch  b rac i zginęło w  p o je d y n k u ; na js ta rszy  
b ra t  mieszkał z m a tk ą  na prowincji ,  kłócił się 
często z sąsiadam i,  a b iedna m a tka  m arzy ła  dla 
sw ojego G allehaut o życiu sp o k o jn e ;  był to jej 
najm łodszy, jej B e n jam inck  u k o c h a n y ;  bała 
się dla niego kar jc ry  wojskowej. P owierzy ła  za ­
tem  kształcenie Gallehau, B a rn a b ie  M a m  ran ,  
p rzy je m n em u  profi rowi S orbony ,  bardzo  uczo­
nem u  i bardzo także w esołem u hulace. A Gel- 
le h au t  z początku w yd aw a ł  się p racow itym  
uczniem . T rw a ło  to  sześć miesięcy.

P o lem , oprócz historji ,  w yk ładanej z m i­
łością przez sam ego  B a rn a b ę  M a rv e ra n ,  p o g a r ­

dził wszystkiemi n a u k a m i i pędził życie n a  szu ­
kaniu  sprzeczki ze s tróżam i porządku  miejskiego, 
na  wnoszeniu  niezgody w m ałżeństw ie ,  n a  b ie­
ganiu  na zbory  protestanckie, skoro  wiedział,  
że zasian ie  tam  ła d n e  p ro tes tan tk i  i... z n a k o m i­
cie robił szpadą .  B a rn a b a  zam yka ł oczy, a n a ­
wet niekiedy, jeżeli nie były za bardzo  szalone, 
uczestniczył w wesołych liglach swego ucznia.

Lecz up łyną ł  już  m iesiąc przeszło, odkąd  
Gellehaut zaniechał nauk i i przyjem ności,  żeby 
włóczyć się za n ią  i uwielb iać w  ta jem nicy  M ar­
celinę des Avenelles, któ-a jeszcze tego nie spo ­
strzegła. T ego  dnia , nas tępnego  i tak  dalej, 
spo tyka ła  go na  swej drodze, a taki był ładny, 
słodki, pełen  szacunku , że m im ow oln ie  przyszło 
do lego, iż zrobiła się pobłażliwa na  jego ś m ia ­
łość. A  n as tęp n ie  zrobił się taki czuły, p rzeko­
nyw ujący , ob iecyw ał być rozsądnym  i w iernym , 
że pew nego  wieczoru M arcelina zapom nia ła  
o \vie'rności, ja k ą  przysięgła B erna rdow i des 
Avenelles.

W  ow ym  czasie działy się w zborach  e w a n ­
gelickich zan ad to  in te resu jące  rzeczy, ażeby  B er­
n a rd  des A rene l les  miał czas za jm ow ać się p o ­
s tę p o w an ie m  żony.

P a s to ro w ie ,  k o m e n tu ją c  Biblję. znaleźli 
zawsze coś na po tęp ien ie  D w oru , k a rd y n a ła  de 
L o rra in e  i b r a ta  je g i .  F ranciszka  de Guise. T o  
co La R e n a u d ie  przeds taw ił  b ru ta ln ie  na zgro­
m a d z e n iu  w N antes ,  m ówiło  się na  zborach 
w osłonie, w stylu m istycznym. B e rn a rd  des 
A vene lles  nie pochwala! apokalip tycznych  przez- 
n iów ień  p a s to ró w :  sam  praw n ik ,  był p rze k o n a ­

nia, że religia p raw em  b ron ić  się p o w i n n a ; lecz 
nie śm iał p ro tes tow ać  przeciw  ideom gw ałtu  i 
oporu ,  jak ie  żywili w  owej epoce wszyscy p r a ­
wie hugenoci.

20-go stycznia, kiedy wychodził ze zboru, 
uczuł, że m u ktoś rękę kładzie n a  ram ieniu .

— W ita j  B ernardzie!
— P a n ,  tu ta j ,  La R e n a u d ie !  Myślałem, żeś 

w  T uren ji .
B e rn a rd  des AvonelIes kochał bardzo  szla­

chcica, u luh ionego  przez księcia K ondeusza, a La- 
R e n a u d ie  kochał go przez wdzięczność, on to 
bow iem , w  św ie tnej  obron ie  wypow iedziane j w 
P ar lam en c ie ,  s ta ra !  się w ybaw ić  G aspa rda  de 
H eu, od n iecnego pos tępow an ia  z nim księcia 
de Guise.

— Od r a n a  jes tem  w  P aryżu  — rzekł La 
R e n a u d ie  — a  że m o je  m ieszkanie  puste  i 
nikogo nie dog lądane  w  tej chwili, pom yśla łem , 
że zgodzisz się użyczyć mi gościnności na  te  
kilka dni...

— Zawsze w ita łem  cię w  m oim  dom u z 
przy jem nośc ią ,  p an ie  La R e n a u d ie  i te raz  tak 
s a m o  będzie.

— D z ię k u ję ; lecz nie tylko prostej gościn­
ności będę w ym aga ł od was...

— Mów pan , czego ci p o t rz e b a ?
— K ochany  m ój B ernardzie ,  będę potrze­

bow ał p rzy jm ow ać w  tw oim  do m u  p e w n ą  oso­
bę... p rzy jm ow ać  i w idyw ać w ta jem nicy.

— Dom m ój, je s t  dom em  pańsk im , La R e -  
naudie .  R ozporządząj n im  w edług woli.

I ob y d w a  poszli do d e m u  B e rn a rd a ,  roz­

m a w ia ją c  o różnych kw estjach ,  oprócz o jednej,  
na jbardz ie j  ich za jm ujące j ,  o kwestji religijnej, 
w  obaw ie ,  ażeby na  ulicy kto ich nie p o d s łu ­
chał. Zrobili to  dop ie ro  wieczorem, podczas, 
kiedy Marcelina poszła przygotow ać pokoje dla 
gościa.

— K ochany  Bernardzie  — zaczął tedy  La 
R e n a u d ie  — wszak w yznanie  nasze m a w to ­
bie jednego  z najgorliwszych ob rońców ?. . .  N a ­
deszła chwila działania...

Des Avenelles zadrżał lekko;
— G otów jestem  — rzekł — b ron ić  w  P a r ­

lamencie...
La R e n a u d ie  prze rw ał m u :
— P a r la m e n t  je s t  nam  niechętny , B e rn a r ­

dzie ; głos tw ój nie będzie tam  w ysłuchany.
— W ięc  jak ich  sposobów  chcecie użyć?
— Ja k ich ?  Siły!
— Sprzysiężenie?
— W szystko gotowe.
— Kiedy m a  w ybuchnąć  to sprzysiężenie?
— W  początkach m a rca .  D w ó r  je s t  w mocy 

Gwizyuszów, największych w rogów  naszej religji. 
N apadn iem y  na  Dw ór, osw obodzim y króla.

— A Gwizyusze?
— R ó ż n e  są  losy wojny...  Mogą zginąć 

ugodzeni śmiertelnie.
B e rn a rd  utkw ił w La R e n au d ie  warok 

zdziwiony.

(Ciaj] dalsey nastajn).

Doniesienia rozmaite
po 1 */, c nta od wyr zu

Bility wizjtiwi,
Innywa po niskich cenach, zakł, d arty- 
tffK no litog- flezny Antoni Przy szlak we 
Lwowie, nl Lindego 4, 1

Cieni) muzyk,
fortepianie, który grywa t i  że na wie­
czorkach karnawałowych poleca się 
względom szanownej Pub'icznośsi. — 
Bhksza wiadomość pod literami B. D. 
plac Dominikański 1. 3, I piętro, drzwi 
nr. 6

Kołdry pudowe
nadzwyczajnie trwa- 

I le, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lob osób starszych 
oztoka 18, 18 i KO zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lab bawełnie począwszy od 4 zł. 
MATFBKF wł°8‘eiule P cząwszy o 1
IM II U M K  14  z\[  za trzy poduszki 
poleca Specjalna p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEF SCHUSTER, 
Kopernika 9 .  3

k a m i e n n y  górna- 
azląskl najlepszej jakości 
dostarcza w workach 

plombowanych

“f  Staiiilawy Tuszydsliujdycjjiw
nl. Akad iml oka 12 ia

WFEiFI KAHIFNMY «órQ0 sz!:i'klRI(O.ŁL M IM  L IM  I najlepszej ja­
kości centnar po 8 0  i 7 0  ct. di starcza

'  Lwowskie Biuro handloweplombo w.
Kościuszki 4 11

Sprzedam dom piątrowy przy 
ulicy Trauguta za 

28 000  koron, wkład potrzebny 8.000 
koron. Adwokat B ł a ż e j  o w s k i ,  
Lwów, Łyozakowska 3 > 6

dlń każdego  
sk rzyp k a!

Pierwsza grun­
towna METODA 

nadawania barwy tonom skrzypcowym, 
regulowanie, zmienianie i aszla> betnian e 
tonów. Wysyłka za uadesłaniem 90 ct. 
Lwów ulica Mickiewi-za 21. 41

XXXXXXXXXXXX
zn ak om ity

S M A L E C
bez wonny 

pół kg 36 ct. 
MARMOLADA morelowa i jabłkowa pół 
kg. 80 ct., z mirabrlek pół kg 68 ct. 
do nabycia t y l k o  w handlu Leonard* 
Soleckiego Lwów, B a t o r e g o  2  9

XXXXXXXXXXXX

Na Pączki

Poszukuję
ukwalifuowa- 

nego
nauczyciela 

Ts filozofa
do prrygc to wy wania d w ó c h  nczniów 
gimnazjalnych prywatnie na wsi Posada 
do objęria zaraz. — Zgbszeoia pisemne 
z podaniem warunków i dołączeniem 
Swiede tw pod adresem: B r o n i s ł a w  
l Y o l f a r l h  w  B u r z a n a c h .  Pierw­
szeństwo mają starsi panowi», którzy wy 
każą s:ę prakty ą dłuższą, w tym za­

wodzie.

niż wszędzie ! ri i i i ;  ć 
m o ż n a  drukarnie 

kauczukowe do sam - 
dzielnego wykonania 

różnych dmk-ów w z  fłed ie rjtew nicT jm  
A. ZiGMANNA Lwów Sys.-tisia 14, cen- 

ni-i gratis 37

Taniej C. k. Urza
ekspedytora.

ską i żeńską 
SykstuAa 8.

[ ocit wy i telegraficzny 
w Pruahniku poszukuje 

6 !

prywatnych, oraz wszel­
ką d 1 borową slnżhc o ę 

po’eca I V  na w soi, Lwów, 
34

Łyżwy HadLks 
zwykłe złr. 1 20

 _ _  d.mskle zł 1-80
ze stalowym! ostrzam i zł. T70, n iko - 
»ane zł. 2-5u danm lo zł 2 41), z sz e ro ­
ki ml ostrzam i polerow ane złr 3-2.'’, 
niklowane złr. 4 óo, Merkur złr. 2 5 , 
Jaokson HayneS Dr. 4 2.), nik owane złr. 
5 — , z ostr.am l wk ęsłem! złr. 6 50, 
Helios niklowane złr. 6-5o, Gazella n ic o ­
wane złr. 4 75. Paski tylne para 3J ct 

Wszelkie wyri by

o l e j i n i p  nim M u  żelaznego
po cenach konkureicyji ych

poleca

Antoni Halski
Handel że'azny 

Lwów, plac Mariacki 1. O
Isbli żelaznych

na I. piętrze G7

j c t p p p p p p ą p p p p t

Panna biegła w krawiec jżuie poszukuje 
ze jęcia w miejs n Jul) prowinctj . — 

W iadomcić ulica P o n a  1. 10. J. Zub.k 
Lwów. 63

o o o o o o o o o o o o
' 2 kl. p;erza gęsiego

tylko 60 c t .
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 
ręką darte, p  t  kilo tylko 60 c t , to samo 
w hpszym  .atnnku tylko 70 ct w pocz­
towych pakietach próbnych 6 kg. za po­

braniem pocztowem.

J .  K R A S A
lnndel pie.zem w Smichowle koło Pragi 

(Czechy), - ■ Wymiana dozwolona.
Upraszam o dokładny adres. 87
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Naturalna (

WiNA
węgierskie, aastrjackłe 
renskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajiepszej jakości 

polewa baoiieS herbaty
£ D X 0NDA fiJEDLA

w e  L w o w ie  
Marjookl llozba 1

£ARNA£AŁ 19DU
N A ł A O W U Z E

tury kotylionowe
ordery

w  w i e l k i m  w y b n r z n  
po cemch nadzwyczajnie tanich

polec* Magazyn firmy

KRUCZYŃSKI i 06ERSKI
ul. Karola Ludwika 7, Lwów, 

ul. Hali ka 6, Lwów. 
Cenniki gratis.

Podpisaoa Rada nadzorcza

kasy ZalHkonej u Oleska
zwołuje ogólne zgromadzenie w biurze 

Towarzystwa w Olesku
na dzisA 2 4  stycznia  1901

Porzą iek dzienny: przejrzenie rachunków 
za rok 19)0; rozdział zyskn; wybór 
członków Pedy nadzorczej i jednego 
ezłonka dyrekcji w miejsce ustępującego 
przez rezygnację Hsrsza B ;kb’Uta. Jeże­
liby w powyższym dniu nie zebrała się 
ilość czł nków wymagana w § 103 stat 
Towarzystwa do prawomocności uchwa­
ły ogóloego zgromadzenia zwołnje Rada 
Nadzorcza powtórne ogólne zgromadze­
nie na dzień 7 lutego ’ 90) r ,  poczem 
uchwała odbędzie s ę  przy każd j liczbie 
członków. 90

Kasa Zaliczkowa w OUsku
stowarzyszeni" zarejestr z ogr. poręką 
Samuel Szuster, sekr. M Bi88?ches, prez.

Szprycowanie Matioo
PP. GK1MAULT i K°, w  Paryżu 

S ku teczność  n iezaw od­
na \v leczeniu ryejgcye/r^ 
bez u trudzen ia  żo łąd k a , 
k tó re  zaw ze pociąga  za* 
sobą użycie kapsu łek  z ; 
kubebą  w płyn ie .
W Paryżu, 8, ulica Vivicnne, ] 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 

i Sklepińskiego. 2018

Pociągi kolejowe podług zezara środkowo-europejskiego od 1 maia 1900.
Bo Lwowa przyafccdią:

i  Kłakowa (2-81* 9-46 aoe) 
l  Podwoleosyak (iiAw. dw.)

t aa Podmmoi* 
l  Taras-oła-Kopyeayaiee
■ B onk W.-OnyiulawB  
i  Jamlawta . . . .
■ C iuaław iM -Itaku . .

ruo pnedp. popaŁ wieci. ■ee Z* Lwimi wdohodzą: raao pnodp. popol. wiec*. n
/10- i

610 8-50 1-86* 5-45 8'40» do Krakowa (8 40 rano) 4-15 8-20 2-66# 6-20 IJ84J
8-85 8-00 2-85* 6-40 10-80 do Podwołoesyik z gł. dw. 6-20 9-26 1-66* 7-10 U ‘00
3-12 7-40 a-ac* 5-17 10-12 t i  Podi&aota 6-48 9-42 2-08* 7-83 11-98

8- 80
9-86*

5-40
1026 do Taraopoła - EopytrymJeu 9-3o

1-66*
IMG

2-S6 da Berek W.-Oriyaułowa . 9-ah 11-00

8-1J
11-46 dc taroefewia.................... 8-3C ICśO
11-56 1-46* 5-56 10 CO do CłorwiowiM-ItzkaB . . 6-86 9-55 2-46* 6.10 i ‘i'6112-90* do ChedoTowa-Podwyę jk. . 

do Stryja, Ławocs., F ■ .* i.
680 9-45 9-46»

8-05 10-85 6-25 6-25
SKJót 1 46 10-86 de Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-00t 3 06 7-00?
8-06 1-45

5-66
12-06 da Stryja, Stuticławowa 

de B i t n i ........................
9-10

10-20
700

6-00 8*15 8-14 5-66 lo Rawy nukiej 1 Sokala . 10-S0 7 25 SP
7-48 13-66 83 9-2S9 de Jaaewa / 9-is wiec. 9-1& l-20tt 8-15 S13« B S5 ,<
6-46 > 8-16 7*24 8=60 de Bnachowie 3 51 • e. i. b-46* 10-10 8-15* 748 3 25
6-10 9-00 11-16 5-45 8-49 da Zhxaej Wody 8-20 * 4-10 345 5-25 6-40 lc-eo

■ ę T łA b w in . Badasooita
• *'IJK  Chyrom, SaMoRf}
!  *t»al*law«wa .

■ Rawy Raakiej i 'ftkaU
a f a a o m ......................
a Bnaobeirto , . . 
a Ziwaaj Wody 7-10 r. •

poipitsno (SokaaHiOga)i i  od 1/S 31/5 i c i 18/1 3Q/8 »o (bied, n od ljB -15/9  w aisisicls i 4wiit*
• « 14  -1 5  4 w ł/ f— 16/9 w lai yownadais) tf  od 1/8 —  15/9 w siadsiala i Jwiętaj |g od 1/5 — 8.1.1

i ad 18/9-30/91 * #4 7/5 10/*.
Poaiąg btyokawionj odakodai n  Lwowa gadiialt a 8'®) r a a s ; pnyakodai do Lwowa a gedtlalo 8’I i  a l iu ir .

h a n d e l

.1 I8 IU .I  l i t u  M l U i

w e Lwowie, w  R ynłn 1.42
poleca

w sz e h ie  w  zakres handlu korzen­
nego w chodzące towary

w najprzedniejszej jakości I naj 
taniej- 50

T U T K I / «

powszechnie 
nznane za

I! najlepsze II
Wszędzie do nabycia.

FABRYKA 
LWÓW, ulioa nioklawloza 2.

(O c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x :
^  P ierw sza  k ra jo w a  fabryka

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowana z ograniczoną porętą
poleca' swoją patentowaną cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwałość, 
szczelność I piękna forma, stawia Ją 
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 

znane pskrycia.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy muja zamówienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

porlland cementu
a i wszelkich artykułów budowlanych. 38

Lwów, ulica Gredecka lic 'ba 3, tehfon numer 460.

!x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x y

C h lef-O ffire: 48 Brlxtor-Rnad. Londyn 8W.

Należy zawsze w podróży mieć 
przy sobie

A. TMerrto Balsam
aby na każdy wypadek m eć pro­
sty, a niezawodny środek Uk 

's o  zewnętrzny, jak wewnętrzny, mo
gący wyświfdezjć niemałe przysięgi. Prawdziwy tylko z marką ochronną 
z zatonnicą; zamknięcie kapslowe z wytl czooą firmą Jedynie prawdziwy.

Do nabycia W aptekach. "Wl Wysyłka pocztą fraoko 12 małych, lnb 6 
podwójnydi flikonów 4 kor. Flakon na prfbę wraz z prospektem i sp'9em 
składów dla wszystkich krajów na świecie rozsyła za poprzedniem zależe­

niem 1 kor. 20 hl. aptekarz 18

k Tlieiry’eso fabrySa * Preprada lalo Rnltitscli-Saiierbriiiii.

II 4  Powieści
„Te, które kochać umieją”

sensacyjn i powieść Piotra Salesa.

„Miłość zwycięża”
powieść z francuskiego.

kosz nią tyldo

„ 0  m ęża
prześliczna powieść z francuskiego,

„ J a sn o w ło sa ”
wyborna powieść z francuskiego,

5  k o r o n

Fabryka i skład powozów
M . M I C H A L S K I

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 0
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
f y r g t y  czysto krajowe sjrzeta je  go l jwarancj?.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia p ow ozów  po  
um iarkow anych cenach i w ykonuje w  jak najkrótszym  czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej we 
^  L w ow ie r. 1894 najw yższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

wraz z przesyłką p o c z to w ą !

Pieniądze njtleży posyłać w p r o s t  do A d m i ­

n i s t r a c j i  „SMIGUSA* L^łów AkademickaJlO.

S^JF* Na Karnawał
Najmodniejsze K w i a t y ,  P t a s z k i ,  M o t y l e ,  

Wieńce mirtowe, Welony ślubne, oraz Kapiszony
p o le c i po u m id rłow an ych  cenach

M .  T O P O L N I C K A
88 Lwów, Akademicka 3 I. piętro.

p K s a o o e o o o e o e o o o e
O d d z i a ł  T o w a r o w y

Lwowskiej Filii

lanku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

dostarcza wagonowe partje
wszelkiego rodzaju

węg l a  kamiennego
z pierwszorzędnych kopalń górnoszląsk ith , 

fran o stację wschodniej i zachodniej Gulicji, oraz pole a

dla Mieszkańców m. Lwowa
d . r o i > n ^  s p r z e d a ż

eojeilriciyii centsarami z flos!w ^  Uoid.
Z tm iw iea ia  przyjm ują się 32

w iokaku Banku przy ulicy Jagiellońskiej I. 3
I. piętro.

Chief-Office; 48 Brixton-Road, Londyn SW

Na kawałek cukrn lub do wody bierze się 80— 40 kropel _

A. Thierry’ego balsamu I
dla nśmierzenia kaszlu i oczyszczenia or anów oddecho­
wych. ®*" Otrzymać można we wszystkloh aptekaoh.
Wjsylka pocztą franko 12 małych, lub 6 podwójnych 
flakonów 4 kor. Flakon na próbę wraz z prospektem 
i spisem składów we wszystkich krajach na śniecie, roz­
syła za poprzedniem zaliczeniem 1 kor. 20 hl. aptekarz

A. Thierry’ego fabryka w Pregrada koła Ro- 
hitsch-Sauerbrunn. 13

Prawdziwym jest ten balsam tylko z marką ochronną z zakonnicą,
Lzarejjstrowaną we wszystkich państwach cywilizowanych; zamknięcie kapslo- 
[/, we z wytłoczoną firmą. Jedynie prawdziwy.

Odfowiedzialuy u  redakcję: Dr. Kaamierz Ogtaaźawski-Bareńaki. Właściciela i wydawcy: Dr. K. OsUszewaki-Barański, Milski i Sp. Z drukami V. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,


